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Po dłuższym okresie bezczynności 
Liga Obrony Praw Człowieka i Obywa- 
tela — pod nowem kierownictwem — 
wznowiła przed kilku miesiącami swoją 
działalność. 

Doceniając szczególne w dzisiejszych 
warunkach znaczenie prac Ligi Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela, zwróciliśmy 
się do przewodniczącego Zarządu Głó- 
wnego Ligi, Andrzeja Struga, z prośbą o 
u dzielenie nam wywiadu na temat za- 
dań Ligi i jej zamierzeń na najbliższą 
przyszłość. 


Podkreśliwszy na wstępie konieczność 
jjak najszerszego spopularyzowania w spole- 
czeństwie wytycznych działalności Ligi dla 
skupienia sił w walce o prawa człowieka i 
obywatela, Andrzej Strug zaczął omówienie 
zadań Ligi od ogólnej charakterystyki obec- 
nego okresu historycznego, jako tła, na któ- 
rem te zadania występują. 

— Aż dotąd — mówi Strug — 
nie było wątpliwości, co jest uznane 
za prawo człowieka i obywatela. 
Podstawowe zasady, sformułowane 
przez Wielką Rewolucję Francuską 
w jej słynnej „Deklaracji Praw Czło- 
wieka i Obywatela", weszły—nieraz 
w brzmieniu, dosłownie za tą de- 
klaracją powtórzonem — do konstytu- 
jcyj wszystkich państw nowoczes- 
nych. Niezawsze oczywiście te za- 
% gwarantowane konstytucją prawa by- 
ły ściśle strzeżone —- nawet. w naj- 
bardziej demokratycznych krajach 
istniały mniej tub więcej częste na- 
dużycia i wykroczenia przeciw zasa- 
$dom i regułom wolności osobistej, 
24 wolności sumienia, wolności słowa, 
zgromadzeń i t. d. Ale to były tylko 
nadużycia i wykroczenia — w tych 
warunkach zadania Lig Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela ograniczały 
się tylko do walki z temi naduży- 
M ciami władz, do walkio przestrze- 
ganie praw. 

Od czasu pochodu na Rzym pra- 
wo Człowieka i obywatela zostało 
obalone w samej zasadzie — na co 
świat patrzał początkowo jak na cu- 
riosum, jak na epizod w walce do- 
mowej. Ale we Włoszech utrwaliło 
się to, jako zasada naczelna no- 
wego ustroju. Od tego czasu mine- 
ło sporo lat —i ten prąd bezpra- 
wia człowieka i bezprawia oby- 
watęla nietylko utrzymał się przez 
cały ten czas we Włoszech, ale roz- 
szerzył się na szereg innych państw 
i zatriumfował w nich lub walczy o 
o zdobycie przewagi. Prąd ten wy- 
raża sią bądź w zawieszaniu swo- 
bód konstytucyjnych, bądź w po- 
wstawaniu nowych konstytucyj, które 
kodyfikują bezprawie człowieka i bez- 
prawie obywatela na rzecz fetysza- 
państwa, a w istocie na rzecz „elity 
społecznej” czyli — mówiąc po- 
prostu — klas posiadających. 

W tem leży naga prawda tych 
wydarzeń dziejowych, katastrof, walk 
i przewrotów, które rozwijają się 
przed naszemi oczami. 

— |lstotny sens wydarzeń, o któ- 
rych przed chwilą była mowa, przez 
wielu nie został jeszcze zrozumiany 
— bo rządy wszelkiemi siłami sta- 
rają się utrudnić to zrozumienie, o- 
krywając rzeczywistość całą masą 
obłudnych frazesów, mamideł, de- 
magogji. Znaczna część mas drob- 
nomieszczańskich — a w pewnym, 
choć dziś już coraz mniejszym stop- 
niu — i robotniczych idzie jeszcze 
za faszyzmem, uwiedziona jego ra- 
dykalnie brzmiącemi hasłami. Nie 
jest tak łatwo zedrzeć tę zasłonę, 
która okrywa prawdę przed oczami 
nieświadomych. Wtemwłaśnie leży je- 
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dna z przyczyn dotychczasowej wzglę- 
dnej trwałości rządów faszystowskich. 
Trzeba sobie zdawać sprawę z tego, 
że w Świadomości wielu ludzi, idą- 
cych za faszyzmem, ruch ten jest 
ruchem rewolucyjnym— ludziom tym 
wydaje się nieraz, że służą postę- 
powi, gdy w rzeczywistości wspie- 
rają oni swem stanowiskiem najo- 


hydniejszą reakcję, wspierają poli-' 


tykę, wrogą ich istotnym interesom 
i ich prawdziwym dążeniom. 

— Zatem akcja propagandowa, dema- 
s:ująca istotne oblicze faszyzmu, wchodzi 
w zakres zadeń Ligi? 

— Niewątpliwie, praca uświada- 
miająca w tym kierunku jest bar- 
dzo potrzebna. Zrozumienie rzeczy- 
wistej roli faszyzmu przez wszyst- 
kich, którzy z racji swego położenia 
społecznego winni się zwrócić prze- 
ciw faszyzmowi, jest niezbędnym 
warunkiem skuteczności wszelkiej 
walki o prawa człówieka i obywa- 
tela. Konieczna jest walka ze zdzi- 
czeniem moralnem, jakie szerzy fa- 
szyzm. Faszyzm deprawuje ludzi. 
Faszyzm odwraca pojęcia o istocie 
kultury i podstawia chamstwo za- 
miast kultury — czyniąc to świado- 
mie i planowo. Początek dały Wto- 
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chy, hitlerowskie Niemcy czynią to 
w sposób bardziej jeszcze systema- 
tyczny i zorganizowany. (l nas rów- 
nież się to robi, choć mniej śmiało 
— nasz faszyzm stanowi specyficz- 
ną odmianę: „wstydliwego faszyz- 
mu”. Zaden faszyzm nie osiągnął 
wszystkich swoich celów odrazu — 
nawet Mussolini potrzebował 2 lat 
na zlikwidowanie pozostałości po- 
przedniego okresu — ale i u nas 
już dużo w tym kierunku zrobiono i 
wciąż się robi. Z dnia na dzień, 
nieustannie podcina się podstawy 
prawą_ezłowieka i obywatela do o- 
sobistej i zbiorowej wolności. I jeśli 
u nas ten proces odbywa się w nie- 
co wolniejszem tempie, nie powin- 
no to osłabiać naszej czujności, nie 
powinno skłaniać nas do bezczyn- 
ności. 

W tem położeniu, którego obraz 
wyżej narysowaliśmy, Liga Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela w Pol- 
sce musi nietylko przeciwstawić się 
niezliczonym nadużyciom przeciwko 
zdobyczom wolnościowym w niepo- 
dległej Polsce, ale bronić musi sa- 
mej zasady sprawiedliwości w ży- 
ciu indywidualnem i społecznem. 


Zadarfd te są tak rozległe i trudne, 


istotne elementy demokracji 


Kluczową pozycją w walce o de- 
mokrację są prawa polityczne ludu 
czyli formalnie przynajmniej równe 
dla każdego szanse dostępu do or- 
ganów władzy. Jeśli nietylko zwierz- 
chnie polityczno - ustawodawcze o- 
gniska władzy ale też cała sieć or- 
ganów administracyjnych i sądowych 


oparta na bezpośredniej wybieralno- 


swobód obywatelskich, nie byłaby 
demokracją, bo taki człowiek, któ- 
remu zakneblują usta, zawiążą oczy 
i zatkają uszy, a potem w asyście 
umundurowanego lub cywilnego ob- 
serwatora puszczą do urny wybor- 
czej, taki człowiek, jeśli nawet pój- 
dzie głosować, to głos jego będzie 


uzurpują nad nim władzę. 


będzie we wszystkich ich yy aleran AEA głosem, głosem tych, którzy 


ści depozytarjuszy władzy, wówczas 


można już mówić o istnieniu nie- 


zbędnych przesłanek demokracji. 
Jej istota nie ogranicza się jed- 
nak do wybieralności wszystkich or- 
ganów władzy. Nawet pełny komplet 
praw politycznych ludu z pięcioprzy- 
miotnikowem prawem wyborczem 
na czele nie wystarcza jeszcze do 
tego, by zastrzyk woli ludowej w a- 
parat państwowy był skuteczny, by 
urny wyborcze choć w części mogły 
być narzędziem transmitowania woli 
ludowej do gmachów władzy państ- 
wowej. Nawet najbardziej uprzywi- 


lejowane warstwy społeczeństwa bur- 
żuazyjnego będą mogły zanieść do 


urny wyborczej swą żywą i niesfał- 
szowaną wolę jedynie wówczas, 
jeśli myśl polityczna będzie się 
kształtować w klimacie wolności. 
Trzeba mieć zagwarantowaną nie- 


tykalność osoby, jej życia prywatne- 


go, korespondencji i mieszkania, trze- 
ba mieć równą dla wszystkich wol- 
ność zrzeszania się, zgromadzania i 


dyskutowania, trzeba mieć gwarancje 
nauczania i 
badania naukowego, a wówczas do- 
piero masy ludowe będą miały to 
niezbędne minimum, które pozwoli 
im rozeznać siebie i swe interesy, 
rozpoznać właściwą sobie ideologję 
i znaleźć właściwych sobie przedsta- 


wolności słowa, 


prasy, 


wicieli. 


Demokracja, któraby dawała lu- 
nie dając 


dowi prawa polityczne, 


Żeby wybrać należytych przed- 
stawicieli i żeby ich należycie kon- 
trolować, obywatel musi mieć nie- 
tylko pełnię swobód demokratycz- 
nych, ale musi też mieć zagwaran- 
towany wgląd w funkcjonowanie ma- 
szynerji państwowej. Gmachy wła- 
dzy państwowej nie mogą być za- 
słonięte przed opinją publiczną we- 
lonem „tajemnicy służbowej“, nie 
mogą urzędować przy drzwiach zam- 
kniętych. 

Gdziekolwiek płynie grosz publi- 
czny, gdziekolwiek nakłada się cię- 
żary na jednych, a daje się przywi- 
leje innym, gdziekolwiek zapada de- 
cyzja uzbrojona w pięść egzekucji 
publicznej, wszędzie tam musi do- 
trzeć wzrok przeciętnego obywatela 
i jego politycznych rzeczników. Co- 
kolwiek się dzieje w aparacie państ- 
wowym, musi być dla mas rządzo- 
nych równie widoczne, jak widoczne 
jest urzędowanie w gmachu zbudo- 
wanym ze szkła. 

Im szerszy jest też zakres „spraw 
tajnych i poufnych“, im większa jest 
tajemniczość i rozmiar funduszów 
reprezentacyjnych i dyspozycyjnych, 
im bardziej lakoniczne jest publiko- 
wanie cyfr budżetowych i sprawoz- 
dań izb kontroli, im bardziej opan- 
cerzone są tajemnicą biura perso- 
nalne, im mniej jest jawności w roz- 
prawach sądowych i administracyj- 
nych, tem mniej jest demokracji... 
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że podołać im Liga może tylko w 
oparciu o szeroką opinję, w opar- 
ciù œt potężny. ruch mas, 
walczących o swoje prawa 
socjalne. Walka o prawa czło- 
wieka i obywatela nie może być 
prowadzona w oderwaniu od walki 
społecznej—istnieje bowiem ścisła 
łączność między zagadnieniem praw 
człowieka i obywatela i olbrzymim 
problematem zmiany ustroju 
społecznego. Oczywiście, nie 
znaczy to, aby Liga miała być pod- 
porządkowana jakiejkolwiek  partji 
politycznej — pozostaje ona zawsze 
organizacją pozapartyjną, grupującą 
w swoich szeregach—na platformie 
antyfaszystowskiej— przedstawi- 
cieli różnych kierunków,wy- 
znawców różnych światopo- 
glądów i ideologij politycz- 
nych. 

— Zadania Ligi w tem ujęciu są więc 
szersze niż dawniej? 

— Tak. Dotychczas Ligi Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela we 
wszystkich państwach były jakgdy- 
by adwokatem pokrzywdzonych przez 
nadużycia władzy. Ta rola należy już 
naogół do przeszłości, Możliwa ona 
była tam, gdzie władza państwowa, 
uosobiona w rządach, zmuszona 
była — choć, nieraz nieszczerze, 
wbrew własnćj chęci, a tylko pod 
presją uczciwej opinji społecznej — 
z mocy samego prawa ścigać nadu- 
życia i chronić swobody konstytu- 
cyjne. Dziś w państwach o ustroju 
faszystowskim lub zbliżonym do fa- 
szystowskiego, rządy przestały być 
instancją prawa w jakimkolwiek 
sensie — są one stroną bezpośred- 
nio walczącą, posługującą się bez- 
względną przemocą. Dziś niema 
przed kim zaskarżać aktów nadu- 
żyć, przemocy ityranji. Dlatego dziś 
rola Ligi nie może się ograniczać 
do roli adwokata. Stosuje się to i 
do naszych warunków — pomimo 
wszystkiego, co różni Polskę dzi- 
siejszą od Włoch Mussoliniego czy 
Niemiec Hitlera. 

— Jakież są zamierzenia Ligi na naj- 
bliższy okres? 

— Liga wzięła wydatny udział w 
akcji amnestyjnej, jaka toczyła się 
w ostatnim czasie. Liga brała też 
udział=w osobach swoich delegatów 
— w listopadowej konferencji mię- 
dzynarodowej Światowego Ruchu 
Przeciw Wojnie i Faszyzmowi (t. zw. 
Ruch Amsterdam-Pleyel). Jeśli cho- 
dzi o przyszłość—każdy dzień daje 
nam ogromny materjał, gdyż czas 
nasz niesie mnóstwo zagadnień. A 


więc: sprawa mniejszości narodo- 
wych, sprawa żydowska — sprawa 
antysemityzmu wojującego, niedola 
więźniów politycznych — i mnóstwo 


wydarzeń dnia, których poruszenie, 
choćby w formie informacyjnej, jest 
wzbronione. Warunki pracy Ligi są 
trudne, różnią się od tych waruQf:__— 
ków, jakie istniały w poprzednim 
okresie działalności Ligi. W tych 
nowych warunkach Liga Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela poszu- 
kuje nowych dróg dla swej walki 
o wolność i sprawiedliwość dla czło- 
wieka i obywatela w niepodległem 
państwie, pragnąc stać się wyrazem 
sumienia swego społeczeństwa, obu- 
dzić je i uzbroić do walki o odzy- 
skanie utraconej, odebranej istoty 
naszego człowieczeństwa, którego 
obrona jest podstawą bytu Ligi. 


+ ACE RAEC E ECA E 


Ogólne zebranie profesorów Poli- 
techniki lwowskiej „potępiło z całą 
stanowczością gwałty, dokonywane 
przez część studentów na mniejszości 
żydowskiej i zażądało surowego uka- 
rania winnych*. Zebranie stwierdziło 
jednocześnie, że „w sprawie wyzna- 
czania miejsc w salach wykładowych 
dla studentów Żydów nie było żad- 
nych uchwał władz politechniki, a 
doraźne zarządzenia w kilku wypad- 
kach w tym względzie miały tylko 
charakter prowizoryczny, mający na 
oku doraźny cel utrzymania pokoju*. 

Nareszcie więc profesorowie za- 
wstydzili się i postanowili faryzeu- 
szowsko umyć ręce. Historja zanotuje 
jednak ten znany już dziś całej Pol- 
sce fakt, że w roku 1935, wciągu o- 
statnich tygodni przed ferjami świą- 
tecznemi, zmuszono studentów Żydów 
na jednej z wyższych uczelni do sie- 
dzenia na osobnych ławkach, a 
profesorowie tej uczelni odważyli się 
wykładać na sali, rozdzielonej mu- 
rem nienawiści i policzkującej ży- 
dowską część audytorjum. Tą uczel- 
nią była Politechnika lwowska. 

Za czasów carskiej Rosji każdy 
uczciwy Rosjanin, wyjeżdżający na 
Zachód musiał się wstydzić swej oj- 
czyzny, musiał wypierać się, że ma 
cokolwiek wspólnego z tym ponurym 
krajem, gdzie na oczach zastygłych 
w bezruchu policjantów gromiono 
bezbronne siedziby biedoty żydow- 
skiej, gdzie mordowano kobiety i 
dzieci, gdzie Żyd małomiasteczkowy 
nie był pewien ani dnia ani godziny 
swego życia, bo dzika i dziewicza 
dżungla dałaby temu zydowi większe 
poczucie bezpieczeństwa i godności 
ludzkiej, niż carska polityka czarnej 
sotni. 

Dziś to wszystko, czego jaskra- 
wym wyrazem były owe „doraźne 
zarządzenia" Politechniki lwowskiej, 
stawia Polaka w sytuacji gorszej 
jeszcze od sytuacji podróżującego po 
Zachodzie obywatela carskiej Rosji. 
Dziś uczeni polscy będą na zjazdach 
międzynarodowych rumienić się w 
równym stopniu, jak rumienią się 
uczciwsi profesorowie Trzeciej Rzeszy. 

„W ciągu długiegó mojego ży- 
cia—pisze prof. Zygmunt Szyma- 
nowski — widziałem niejeden uni- 

wersytet w niejednym kraju. W 

Rosji prawo carskie rygorystycz- 

nie stosowało „numerus clausus“ 

i to nie we wszystkich uczelniach 

względem Polaków i Żydów. W 

Niemczech na kilka lat przed woj- 

ną studenci uchwalali i osiągali 

ustawy, utrudniające studja cudzo- 
ziemcom, ale świat naukowy go- 
rąco protestował przeciw temu. 

Bywały w różnych uniwersytetach 

bójki z Żydami, ale nie znam wy- 

padku, ażeby władze akademickie 
zarządzeniami ochraniały stan po- 
siadania „zwycięzców“. 

àW carskiej Rosji pogromy sankcjo- 
nowała policja i jej władze, profesc- 
rowie zaś i cała postępowa inteligen- 
cja protestowali gorąco przeciwko 
wszelkim ograniczeniom praw i swo- 
bód obywatelskich każdego człowieka. 
W Polsce profesorowie lwowscy sto- 
czyli się do poziomu carskiej policji, 
bo usankcjonowali pierwszy krok ku 
realizacji ghetta żydowskiego, sankcjo- 
nując tem samem wszystkie akcje 
terorystyczno - pogromowe, które ten 
krok poprzedziły. | tego faktu nie 
odrobi wykrętna uchwała o prowizo- 
"Tryczności ławek żydowskich. Jedynie 
wyraźne i imienne napiętnowanie przez 
grono profesorskie tych, co to „pro- 
wizoryczne* zarządzenie wydali, mo- 
że uratować dobre imię Politechniki 
lwowskiej. 

* : x 

Nie jest zresztą prawdą, jakoby 
ławki żydowskie były sposobem przy- 
wracania spokoju na wyższych uczel- 
niach. Naodwrót są one zarzewiem 
dalszej akcji antysemickiej, są surmą 
bojową, podniecającą agitatorów en- 
deckich do przerzucenia ekspery- 
mentu lwowskiego na inne uczelnie, 
do ustawiania ławek i stołów żydow- 
skich nietylko w salach wykładowych 
ale i w kreślarniach, w pracowniach, 
w prosektorjach i laboratorjach. 

Podżegaczor: antysemickim śnią 
$ię już takie chwile, gdy wyjdą dal- 


sze „doraźne zarządzenia", które każą 
wszystkim „aryjczykom* przywdziać 
kontusze i żupany i uzbroić się w kij 
korporancki zamiast karabeli, a Żydom 
każą wrócić do chałatów, jarmułek i 
pejsów. 

Zakazać niezamożnemu akademi- 
kowi polskiemu nietylko siedzieć na 
jednej ławce z Żydem ale i rozma- 
wiać z nim, bić każdego, kto się 
„strefi“ taką rozmową, zamknąć na 
klucz całą młodzież żydowską tak, by 
akademikowi polskiemu uniemożliwić 
wogóle zapoznanie się z prawdziwem 
obliczem tej młodzieży — oto dalsze 
konsekwencje tych „doraźnych za- 
rządzeń“. 

Po zwycięskiem wprowadzeniu ła- 
wek żydowskich przyszłoby żądanie 
osobnych żydowskich szkół i uniwer- 
sytetów ze ściśle według numerus 
clausus ograniczoną ilością miejsc. 
A dalej? Dalej żądałoby się osobne- 
go stroju dla Zydów, osobnych ży- 
dowskich przedziałów w wagonach 
i autobusach, osobnych teatrów, o- 
sobnych restauracyj, łaźni i kąpielisk, 
osobnych żydowskich okienek po u- 
rzędach, osobnych dzielnic, w których 
jedynie wolno byłoby mieszkać Ży- 
dom. : 

Kto mówi, że Zydom nie wolno 
siedzieć na jednej ławce z Polakami, 
ten powie też, że żydowskiej czy 
polskiej dziewczynie nie wolno się 
kochać w_chłopcu obcej narodowości, 


a tembardziej nie wolno z nim wcho- 


dzić w związki małżeńskie; 

Co to wszystko znaczy, można za- 
pytać murzynów amerykańskich. W 
stanach południowych muszą oni też 
jeździć w osobnych przedziałach i 
uczyć dzieci w osobnych szkołach, 
muszą też siedzieć na osobnej, poli- 
cyjnie wskazanej ławce i nie wolno 
im spojrzeć na inną kobietę jak tylko 
na murzynkę. Któż reżyserował to 
wyjęcie nędzy murzyńskiej z pod 
ochrony powszechnie obowiązującego 
prawa? Odpowiedź jest prosta. Zród- 
łem antymurzyńskiej nagonki byli i 
są wielcy plantatorowie i kapitaliści. 
Im właśnie zależy na tem, by nie do- 
puścić do wspólnego frontu eksplo 
towanej armji białych ilcźarnych niet 
wolników kapitału. 

Wbrew konsekwencjom gospodar- 
ki kapitalistycznej, która w tych sa- 
mych fabrykach i latyfundjach za- 
trudnia wszystkich robotników bez 
różnicy rasy, narodowości lub wyzna- 
nia, wbrew wspólnej ponadrasowej i 
ponadwyznaniowej nauce, kulturze i 
sztuce, którą wytwarza rozwój dziejo- 
wy,—kapitał stara się sztucznie utrzy- 
mać stare barjery, dzielące ludzi na 
zamknięte w sobie klany narodowo - 
wyznaniowe, stara się rozdmuchać 
nienawiść narodowościową, by w 
zdwojonem tempie eksploatować tych, 
którzy trafią pod wrzątek tej niena- 
wiści. Robotnicy żydowscy, drobni 
sklepikarze, bezpłatni praktykańci z 
dyplomami uniwersyteckiemi, niedo- 
jadający studenci, pracująca inteli- 
gencja, ci więc wszyscy, którzy sta- 
nowią olbrzymią większość narodu 
żydowskiego, są w Polsce tem sa- 
mem, czem byli i czem w dalszym 
ciągu są murzyni w Ameryce. 

Kapitał wie dobrze, że im bardziej 
uda mu się pracujących Żydów zasz- 
czuć propagandą i terorem antysemic- 
kim, im bardziej odetnie się ich od 
wyzwoleńczej walki polskich mas pra- 
cujących, tem taniej rnożna będzie 
kupić pracę żydowskiego najmity, 
tem większe ciężary można będzie 
zwalić na barki żydowskiego drobno- 
mieszczaństwa. 

Antysemityzm jest dla kapitału 
tym strzałem, który kładzie dwa za- 
jące naraz, z jednej bowiem strony 
pozwala zwiększyć stopę exsploatacji 
pracującego żydowstwa, zdrugiej stro- 
ny skierować na ślepy tor walkę wy- 
zwoleńczą mas pracujących innych 
narodowości. Antysemityzm jest też 
na obecnym etapie historycznym wy- 
próbowaną już przez Hitlera drogą 
do dyktatury faszystowskiej. Z tą 
chwilą, gdy uda się faszystom zamk- 
nąć naród żydowski w średniowiecz- 
nem ghetto, z tą chwilą zamkną też 
oni w obozach koncentracyjnych wszy- 
stkich demokratycznych i postępo- 
wych inteligentów, zniszczą klasowy 
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ruch robotniczy, stłamszą samodziel- 
ny ruch chłopski. 

Najpierw Zydów wysadza się na 
osobne ławki i bije, a potem na 
te same żydowskie ławki pójdzie każ- 
dy Polak, Ukrainiec czy, Białorusin, 
który nie zadeklaruje się jako faszy- 
stowski antysemita i nie zechce za- 
wodowo trudnić się biciem swych 
kolegów. 

Naród. który w obecnych 
warunkach dopuszcza do po- 
gromów i ghetta, tem samem 
zamyka sam siebie w obozach 
koncentracyjnych faszyzmu i 
odbierając Żydom prawa oby- 
watelskie i swobody, odbiera 
je jednocześnie sobie. 

Zeby uplastycznić dalsze skutki 
ideologji „żydowskich ławek“ nie trze- 
ba nawet sięgać do amerykańskich 
murzynów. Wystarczy wskazać na 
pierwszą lepszą prostytutkę. Wszak 
ona również ma wyznaczone dla sie- 
bie dzielnice, jej też nie wolno sia- 
dać na jednej ławce z „przyzwoitem“ 
towarzystwem, jej też nie wpuszczają 
do „szanujących“ się restauracyj, ka- 
wiarni i kąpielisk. Endecki antysemi- 
tyzm chce młodzież żydowską a póź- 
niej i cały naród żydowski zepchnąć 
na pozycje prostytutki, chce ich w 
obliczu prawa wyposażyć w hańbiący 
żółty bilet. 

Podobnie jak prostytutkę może 
bezkarnie bić i poniewierać pierwszy 
lepszy chuligan lub rajfur, podobnie 
w oczach antysemickich podżegaczy 
Zyd ma stać się wyjętym z pod pra- 
wa przedmiotem, na skórze którego 
można będzie rozładowywać nagro- 
madzającą się w masach nienawiść 
do kapitalizmu. Naród żydowski ma 
jednak z prostytutką tyleż wspólnego, 
co i inne narody. 

Zyd — kapitalista jest kropln w 
kroplę taki sam jak kapitalista innych 
narodowości, robotnik żydowski jest 
tak samo pracującym i tak samo wy- 
zyskiwanym najmitą kapitału, jak ro- 
botnik innych narodowości. W tych 
samych też szkołach i na tych samych 
podręcznikach i dziełach naukowych 
oraz na podobnem; dziedzictwie kul- 
turalnem i artystycznem kształci się 
inteligencja żydowska co i polska, ży- 
je ona też w objektywnie tych sa- 
mych warunkach bytu; drobnomiesz- 
czaństwo żydowskie chodzi jeszcze do 
synagogi, a drobnomieszczaństwo pol- 
skie do kościoła, ale stosunek ich do 
sekwestratora i komornika, czy też 
do karteli lub banków jest ten sam, 
ich ogólna ideologja polityczna jest 
też wspólna. 

Skoro każda jednolita socjalnie 
grupa Zydów jest w istocie rzeczy 
odłamem większej całości, jest tylko 
narodowo wyróżniającą się częścią 
klasy socjalnej, to jakiekolwiek roz- 
wiązanie sprawy społecznej może być 
tylko rozwiązaniem dia całej 
klasy, a nie:dla jej poszczególnych 
odłamów narodowych. 

Doniedawna jeszcze strategji bur- 
żuazyjnej udawało się szczuć chłopa 
na robotnika. Chłopom mówiono, że 
podniesienie dobrobytu wsi może się 
odbyć tolko kosztem „miasta“ czyli 
kosztem płac robotniczych. Robotni- 
kom mówiono zaś, że tylko obniżka 
cen na produkty rolne i zmniejszenie 
„dochodów wsi“ może podnieść’ do- 
brobyt miejskich mas pracujących. 
Dziś uświadomiony robotnik i chłop 
wiedzą już, że solidarność całej wsi, 
solidarność chłopa i obszarnika, prze- 
ciwstawiona solidarności całego mia- 
sta, a więc solidarności robotnika i 
kapitalisty, jest fałszem, służącym do 
przykrywania zwiększonej eksploata- 
cji zarówno robotnika jak też pracu- 
jącego chłopstwa i drobnomieszczań- 
stwa. 

Tak samo jednak, jak nie- 
ma solidarności miasta, prze- 
ciwstawiającej się solidar- 
ności wsi, tak niema też so- 
lidarności „narodowo - aryj- 
skiej', przeciwstawiającej się 
solidarności Żydów. Jest tyl- 
ko solidarność ludzi pracują- 
cych wsi i miasta przeciw- 
ko solidarności wyzyskiwaczy 
wiejskich i miejskich. Jest tyl- 
ko solidarność polskiego i ży- 
dowskiego świata pracy prze- 


ciwko polskim i żydowskim 
eksploatatorom. Jest tylko so- 
lidarność młodego pokolenia 
przeciwko takiemu ustrojowi, 
który nie daje mumożliwości 
twórczego i radosnego życia. 

Żeby te formy prawdziwej i jedy- 
nie realnej solidarności mogły krzep- 
nąć i rozrastać się, potrzebne jest 
pełne równouprawnienie narodowe i 
wyznaniowe. — Masy żydowskie mu- 
szą żyć w takich samych warunkach 
prawnych, jakie ma ogół obywateli. 
Jest chyba poza sporem równoup- 
rawnienie pracujących Zydów. Ko- 
nieczne jednak jest też, by burżuazja 
żydowska była równouprawniona z 
burżuazją narodowości panującej. 

Walka nie z całą burżuazją lecz z 
narodowo wyodrębnioną jej częścią 
przeradza się zawsze w walkę z ca- 
łym narodem, w praktyce zaś tylko 
z jego pracującą i wyzyskiwaną więk- 
szością. 

Zeby najskuteczniej walczyć z bur- 
żuazją jako całością, trzeba, by bur- 
żuazja żydowska miała te same pra- 
wa i swobody, z jakich korzysta pol- 
ska burżuazja, a jednocześnie by każ- 
de natarcie mas pracujących w rów- 
nym stopniu zmniejszało ekonomicz- 
ny bądź polityczny stan posiadania 
zarówno żydowskiej jak i polskiej 
burżuazji. 

W takich warunkach z jednej strony 
rabin i szowinista żydowski nie znaj- 
dą posłuchu w masach żydowskich, 
gdy będą w nie wmawiać, że każdy 
Polak jest mniej lub więcej zakon- 
spirowanym antysemitą i że jedy- 
nym ratunkiem jest nienawiść do 
każdego „goja* i miłość dla własnej 
burżuazji, z drugiej zaś strony księ- 
żom i agitatorom engeckim zabrak- 
nie potrzebnego im w szczuciu atutu, 
jakim jest rosnący w obliczu pogro- 
mowych nastroi nacjonalizm niektó- 
rych sfer mieszczaństwa żydowskiego. 


* * 
* 

Studencki antysemityzm i idąca 
za nim próba separowania młodzieży 
żydowskiej, muszą być złamane przez 
tę samą młodzież, która dziś podnosi 
kij na swych kolegów. Niech tylko 
szeregowy antysemita zechce poroz- 
mawiać z swym kolegą Żydem, a rych- 
ło przekona się, że nic ich nie dzieli, 
a wszystko łączy. Jednemu i drugie- 
mu grozi chroniczne bezrobocie i 
widmo wojny imperjalistycznej, nio- 
sącej zejsobą śmierć, zniszczenie i 
zdziczenie. Jeden i drugi czują, jak 
pod kloszem  .duszących przepi- 
sów gasną ogniska niezależnej myśli 
akademickiej, duszą się organizacje, 
topnieją możliwości aktywnego udzia- 
łu w życiu społecznem. 

Biurokratyczne i drobiazgowe wtrą- 
canie się władz uniwersyteckich i 
wszechwładnych kuratorów w życie 
organizacyj akademickich, zamienia 
uniwersytety we freblówkę. Wiatry 
faszystowskie, którym „swobodne u- 
znanie" kuratorów otwiera drogę, 
mrożą swobodę życia akademickiego 
i czynią każdego akademika niepeł- 
noletnim, wodzonym przez nianię fa- 
szystowską, wychowankiem. Skolei 
rygorystyczna zależność władz uni- 
wersyteckich od ich władz nadzor- 
czych gniecie te elementy profesor- 
skie, które chciałyby wspólnie z mło- 
dzieżą akademicką mieć większą strefę 
niezależności i swobody swych uczelni. 

Wszystko to odczuwa boleśnie za- 
równo młodzież polska jak i żydowska. 

Obniżka opłat uniwersyteckich, 
zwiększenie kredytów na pomoc mło- 
dzieży, uaktywnienie samopomocy 
koleżeńskiej, oto, obok autonomji, 
dalsze piekące sprawy, które pomię- 
dzy akademikiem Polakiem a żydem 
wytwarzają wyraźną wspólność inte- 
resów. 4 

Młody Polak i Zyd wspólnie od- 
czuwają dziś, że się ich spycha w 
zaułek beznadziejnej apatji, nudy i 
zwierzęcej wegetacji, że młodzieńczy 
entuzjazm budowania lepszej przyszło- 
ści nie może znaleźć sobie miejsca 
w zgniłych formach ustroju kapitali- 
stycznego. Hkademik, zarówno Polak 
jak i Żyd, wiedzą wszak, że jeśli po 
ukończeniu studjów znajdą pracę, to 
nie będzie ona społecznie użyteczna 
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„Gazeta Polska“ doszła niedawno 
do wniosku, że „polityka karteli 
wywołała ostatnio w opinii 
społeczeństwa nastrój bar- 
dzo pokrewny nienawiści. 

Pan Wincenty Rzymowski swego 
czasu uzasadniał wymownie tę niena- 
wiść. 

„Jeśli chłop nasz wyrzec się 
musiał białej soli i cukru, jeśli od 
lampy naftowej cofnął się do łu- 
czywa, od pługa do sochy staro- 
świeckiej, od gwoździ żelaznych 
do ćwieków, ciosanych z drewna, 
to te stacje wyrzeczeń—zaiste: sta- 
cje męczeńskie polskiego ludu—są 
tylko figurami, w których wyraża 
się zysk i władza karteli. 

A przecież jarzmo karteli wżar- 
ło się nietylko w karki chłopskie. 
Kartele wytrącają z rąk inteligenta 
i robotnika wszystko to, co mo- 
głoby wydźwignąć ich nad poziom 
wegetacji, co służy potrzebie du- 
cha i umysłu. Z rachunku wydat- 
ków codziennych każą im skreślać 
koszta kultury i uczestnictwa w 
życiu zbiorowości; koszta teatru, 
książki, odczytu, radja i telefonu. 
(Kurjer Poranny). 

_. Pan Rzymowski uchwycił nawet 
głębsze skutki dyktatury kartelowych 
magnatów. Pisał on tak: 

„Ogarnijmy wpływ, wywierany 
przez kartele, na całej linji nasze- 
go frontu społecznego. Tam, na 
zagonie wiejskim, chłop od pługa 
żelaznego wraca do drewnianej so- 
chy, od światła lampy do łuczy- 
wa, od szkoły T-oddziałowej do 
analfabetyzmu; tu, na bruku miej- 
skim, myśl gromady cofa się od 
humanizmu do wzorów średnio- 
wiecza, od demokracji do feuda- 
lizmu, od wolności i równości 
obywatelskiej do niewolnictwa i 
teroru. Na tych obu terenach — 
czy to nie ten sam ruch? I czy 
nie ten sam kierunek? Uwstecznie- 
nie gospodarki czyż nie pociąga 
za sobą uwstecznienia kultury? So- 
cha drewniana w ręku wieśniaka 
czyż nie jest tem samem znamie- 
niem anachronizmu i barbarzyń- 
stwa, co pałka faszystowska w rę- 
ku antysemity? | barbaryzacja, w 
jaką kartele pchają naszą gospo- 
darkę rolną, czyż nie jest tylko 
drugą, równoległą stroną tego sa- 
mego procesu, który barbaryzuje 
i pustoszy polskie życie kultural- 
ne, społeczne i polityczne?“ (Kurjer 
Poranny). 

P. Rzymowski ma w tem wszyst- 
kiem całkowitą rację. Widzi on jed- 
nak Rzym, a nie dostrzega papieża; 
widzi skutki panowania karteli, a nie 
dostrzega ich istoty i źródeł ich 
istnienia. 

Nienawiść ludu do karteli jest tyl- 
ko bezpośrednią i odruchową formą, 
w jaką się wylewa nienawiść do pa- 
nowania kapitału monopolistycznego. 
Kartele, trusty i koncerny są na obec- 
nym etapie rozwojowym konieczną 
formą, w jakiej się wyraża eksploata- 
cja wielkokapitalistyczna. Wszystko 
więc, cokolwiek zapisuje p. Rzymow- 
ski na rachunek karteli, należy auto- 
matycznie przepisać na rachunek u- 
stroju kapitalistycznego. 

Mylnie też ujmuje p. Rzymowski 
istotę faszyzmu. Przedewszystkiem fa- 
szyzm nie ogranicza się tylko do pał- 
ki antysemickiej. Pozatem zaś nie 
kartele są bezpośrednią przyczyną 
sprawczą faszyzmu, lecz zarówno kar- 
tele jak i faszyzm są swoistą dziś 
formą ekonomicznego i politycznego 
władztwa kapitału monopolistycznego. 
Kartele ratują zyski, a faszyzm ratuje 
władzę polityczną kapitału. 

„Gazeta Polska“ pisała o niena- 
wiści do karteli. Zapytajmy jednak, 
kto politycznie jest odpowiedzialny za 
rozwój karteli w Polsce item samem 
za skutki ich panowania ekonomicz- 
nego. 

Jasne jest chyba, że kartele nie 
spadły z nieba, że blaski lub cienie 
ich żywota wiążą się ściśle z tą lub 
inną polityką rządu. Trzeba czytać 
prasę lewjatańską, by dostrzec, jak 
proces kartelizacji przemysłu polskie- 
go wiązał się Ściśle z realną polityką 
rządową. 


„DOBRE“ 


Czytajmy ,„Depeszę“‘: 

„Rządy zmuszają przemysł do 
kartelizacji. 

W Polsce również prawie wszyst- 
kie kartele powstały z wiedzą i 
przyzwoleniem rządu. Do wielu 
karteli sam rząd również należy. 
Ci, co tak bezkrytycznie rzucają 
się na kartele, powinniby wiedzieć, 
że do powstawania karteli więcej 
parł rząd, niż sami przemysłowcy. 
I dlatego istnieje cały szereg kar- 
teli przymusowych. W wypadkach, 
kiedy przemysłowcy grozili wy- 
stąpieniem z pewnych karteli, rząd 
naciskał opornych i gro- 
ził im konsekwencjami, 
tak, że w: końcu musieli 
pozostąć w danym karte- 
lu, czy syndykacie'. 

Jako jaskrawy przykład ingerencji 
rządu w procesy kartelizowania się 
przemysłu, „Depesza“ przytacza fakty, 
dotyczące kartelu węglowego: 

„Za każdym razem istnienie 
Konwencji wisiało już na włosku 
i stale zdawało się, że wybiła już 
jej ostatnia godzina. | za każdym 
razem dochodziło do tego, że 
trzeba było zdecydowanej interwen- 
cji Rządu i grożby stworzenia kar- 
telu przymusowego, by w ostatniej 
chwili doprowadzić antykartelowo 
usposobione elementy, t.j. ogrom- 
ną większość uczestników, do od- 
nowienia wygasającej umowy kar- 
telowej'. 

„Depesza“ oczywiście przesadza, 
gdy ogólnikowo twierdzi, że do kar- 
teli więcej parł rząd niż przemysłow- 
cy. Kartele inicjowały najsilniejsze 
przedsiębiorstwa /wielkokapitalistycz- 
ne, a rząd pomagał im tylko ujarz- 
mić mniejszych fabrykantów, pomagał 
przyśpieszyć proces wsysania drob- 
niejszych fabryk i zakładów, „poma- 
gał“ wreszcie taryfami kolejowymi, 
premjami wywozowemi, całą swą po- 
lityką celną i podatkową. 

Dlaczego więc p. Rzymowski chło- 
szcze kartele, a zapomina o tych 
wszystkich rządach, którym kartele 
mają dużo i to bardzo dużo do zawdzię- 
czenia? 

Wszak słusznie „Depesza“ pisze, że 

„Ceny kartelowe są również 
ustalane za zgodą rządu. Rząd aż 
nadto dobrze zna kalkulację kar-_ 

teli, ich opłacalność i w każdej 

chwili wie, co się w kartelach 
dzieje. Przecież ustawa kartelowa 
wyraźnie przepisuje, że każdy kar- 
tel musi zawiadamiać rząd o swych 
uchwałach, umowach, porozumie- 
niach, zmianach cen — słowem, 
prawie o każdym swym kroku. 
Rząd przyjmuje to wszystko do 
wiadomości i nie widzi w tem wy- 
kroczeń. Gdzież tu może być mo- 
wa, że kartele postępują samo- 
wolnie. W większych karte- 
lach, nic się nie dzieje 
bez wiedzy rządu". 

P. minister Floyar-Rajchman w lu- 
tym ub. r. mówił o kartelach w ten 
sposób: 

„W dziedzinie kierownictwa ży- 
ciem jakaś organizacja jest po- 
trzebna. Gdyby te organizacje nie 
sprzyjały zapewnieniu pracy, gdy- 
by nie szły po linji obniżki cen— 
rząd napewno znalazłby Środki dla 
rozwiązania tych organizacyj tak, 
jak rozwiązuje i będzie rozwiązy- 
wał złe. kartele“, 

Gdybyśmy tak zrobili wywiad ze 
wszystkimi kolejno zmieniającymi się 
ministrami rządów sanacyjnych, to 
każdy z nich powiedziałby, że odróż- 
niał „dobre“ i „złe“ kartele, że „złe“ 
likwidował, a „dobre“ popierał. A jaki 
jest skutek? Oto właśnie te wyselek- 
cjonowane „dobre“ kartele dały to 
wszystko, O czem tak przekonywująco 
pisał p. Rzymowski. 

Te „dobre“ kartele nie były zatem 
dziełem konspiracyjnej, antyrządowej 
roboty kapitału. Rosły one, krzepły 
i tuczyły się pod opiekuńczemi skrzyd- 
łami polityki gospodarczej rządu. 

Sztywności cen kartelowych, ich 
mordującej chłopa i miejskiego spo- 
żywcę wysokości nie osiągnął kapitał 
w drodze jakiegoś kilka dni trwające- 


go puczu przemysłowców. Nożyce nie 


rozwarły się nagle, nie był to zamach 


KARTELE 


stanu, nagłe a niespodziewane dla mi- 


nistrów zaskoczenie. Rozwieranie się 
nożyc pomiędzy cenami kartelowemi 
a rolniczemi trwało latami, było wi- 
doczne i znane rządzącym sferom 
i mimo to zyskiwało aprobatę i po- 
moc. 

„Gazeta Polska“ z dn. 20.XI r. b. 
pisała: 

„uderza statystyka czasu pow- 
stawania karteli w Polsce. Czy nie 
rewelacyjnie wygląda:np. fakt: iż 
w 1929 r. było ich jeszcze tylko 
111, że zatem w ciągu ostatnich 
pięciu lat kryzysu liczba ich uległa 
nieomal podwojeniu. l to po- 
dwojeniu w tempie przyśpieszonem, 
albowiem przyrost nowych karteli 
w latach 1931—1934 przedstawia 
się cyfrowo szeregiem: 12, 25, 45, 
58. To uderza nas na pierwszy 
rzut oka najbardziej w całem ze- 
stawieni'. 

„To uderza nas“ — pisze „Gazeta 
Polska”. Ale my pytamy, kto w ciągu 
ostatnich pięciu lat rządził w Polsce? 
Kto legalizował kartele i ich ceny? 
Czyżby „Gazeta Polska* nie wiedzia- 
ła o tem? A jeżeli wie, to dlaczego 
ją „uderza“ wzrost karteli? 

„Gazeta Polska“ pisze też: 

„iż przemożnym czynni- 
kiem, powodującym zrzeszanie się 
w ten sposób producentów, była 
nie chęć „regulowania rynku“, nie 
„Obniżanie kosztów produkcji“, ale 
właśnie... monopolistyczny dochód". 
Pytamy, czy te rządy, które stały 

u steru w ciągu ostatnich pięciu lat 
nie wiedziały o tem? A może „Gaze- 
ta Polska“ była w opozycji do tych 
rządów? Przecież właśnie te wszystkie 
kluczowe kartele surowcowe, które 
miały na celu „dochód monopolistycz- 
ny“ były uważane przez czynniki rzą- 
dzące za „dobre i posłuszne narzędzie“ 

Pisze dalej „Gazeta Polska“: 

„Widzimy, jak od 1928 r. arty- 
kuły, produkowane przez rolników 
spadły w cenie o 65 */ę'' — zaś— 
„Skala w artykułach skartelizowa- 
nych' i monopolowych waha się od 
wzrostu o 1 proc. (sól) do spad= 
ku zaledwie 28 proc.“ 

I znów pytamy, kto jest za to po- 
litycznie odpowiedzialny? Kto żyrował 
i podtrzymywał kartelową politykę 
cen? Może arcybiskup warszawski? 
może żydzi, masoni lub cykliści?, 

Pytania są zbyt drażliwe, by na 
nie odpowiadać. Zrobi to już sam 
czytelnik. 

Dziś znowu się mówi o „dobrych“ 
i „złych“ kartelach tak samo, jak mó- 
wiono o tem przez długie pięć lat 
kryzysu. 

Minister Górecki w ten sposób 
określił stosunek obecnego rządu do 
karteli: 

„Trzeba powiedzieć, że są złe 
i są dobre kartele. Dlatego pod- 
kreślić muszę, że polityki an- 
tykartelowej rządu nie- 
m a, przeciwnie, po przeprowa- 
dzeniu dłuższej analizy paru typo- 
wych karteli, jako typowo dobrych. 
mogę powiedzieć opinji publicznej, 
co to jest dobry kartel, bo obec- 
nie szerzy się jakaś wprost psy- 
choza pod względem  przeko- 
nania, że kartel—to występek. Ko- 
niecznem przeto jest sprostować 
opinję publiczną i przekonać, że 
wprawdzie kartel może być zły, 
ale mamy również wielką ilość 
dobrych karteli“. 

Nic dziwnego, że Andrzej Wierz- 
bicki, oficjalny przedstawiciel oligarchji 
kartelowej mówi: w czasie debat sej- 
mowych temi słowy: 

»„dali Świadectwo prawdzie 
i p. Minister Przemysłu i Handlu 
i p. Podsekretarz stanu Lechnicki, 
a wczoraj p. Wicepremier. Wszyscy 
oni stwierdzili, że te wielkie, klu- 
czowe i podstawowe a najwięcej 
podlegające obstrzałowi kartele, 
że te podstawowe gałęzie przemy- 
słu—żelazo, węgiel, nafta, cukier, 
włókiennictwo, papier — wszystkie 
spełniają ważne funkcje gospodar- 
cze, nierzadko zgodnie z istotnym 
i objektywnym interesem Państwa. 
Ci członkowie Rządu stwierdzili, 
że żaden z tych karteli nie może 
być rozwiązany, że w wielkich 


i przemysłach surowcowych 

, kartelowe są koniecznością". 

Tak więc antykartelowy „sen nocy 
letniej“ prysł. Okazało się, że wszystkie 
podstawowe i kluczowe kartele cięż- 
kiego przemysłu i górnictwa są w dal- 
szym ciągu zgodne z „interesami pań- 
siwa“. A wszak nikt inny, jak te 
właśnie kartele są główny- 
mi sprawcami sztywnych cen i gnicia 
gospodarczego, wszak one właśnie, 
mówiąc cytatami Rzymowskiego „bar- 
baryzują i pustoszą polskie życie kul- 
turalne, społeczne i polityczne'', 

Pod nóż poszedł jedynie komplet 
„złych“ karteli. Ciekawe jest, kim są 
owi przyrznięci delikwenci. Minister 
Górecki stwierdził, że „jako bezwzględ- 
nie szkodliwe uznać należy wszelkie 
organizacje kartelowe, istniejące w 
handlu hurtowym“, i tymi właśnie 
przyrzniętymi delikwentami są niemal 
wyłącznie kartele hurtowników. 

Kapitał monopolistyczny, zorgani- 
zowany w kluczowych kartelach cięż- 
kiego przemysłu i górnictwa, dąży nie- 
tylko do zawładnięcia i ujarzmienia 
fabryk i kopalni, ale chce też opano- 
wać zbyt, chce zawładnąć zyskami, 
płynącemi z pośrednictwa handlowe- 
go, chce albo dotrzeć bezpośrednio 
do spożywcy, albo też posługiwać się 
rozproszkowaną rzeszą posłusznych 
mu hurtowników i detalistów. Kapitał 
handlowy, reprezentowany przez hur- 
towników, broni się przed monopo- 
lami przemysłu i górnictwa, organi- 
zuje się w swoje własne kartele, prze- 
ciwstawiając z jednej strony swój mo- 
nopol monopolowi premysłowemu, z 
drugiej strony wyzyskując dodatkowo 
niezorganizowanego detalistę i spo- 
żywcę. Kartele hurtowników są jednak 
wtórnym skutkiem kartelizowania się 
ciężkiego przemysłu i górnictwa. 

Stwierdza to nawet „Gazeta Pol- 
ska“, gdy pisze: 

„W ten sposób w kraju o struk- 

turze gospodarczej takiej jak w 

Polsce, t. j. w kraju przewagi kar- 

teli surowcowych i przewagi ek- 

sportu surowcowego, kartel su- 

rowcowy staje się „ka rtele m- 

matką tj. kartelem ro- 

dzącym szereg mniej- 
szych i większych kar- 

teli przetwórczych i 

handlowych“. 

A więc matką wyzysku kartelowe- 
go i sztywnych cen jest kartel surow- 
cowy czyli ten, uznany za „dobry“, 
kartel ciężkiego przemysłu i górnictwa. 
Kartele hurtownicze i przetwórcze są 
li tylko dzieciarnią, spłodzoną przez 
podstawowe kartele surowcowe. Pod 
nóż poszła też dzieciarnia a nie ci, 
którzy ją płodzą. 

Dla ciężkiego przemysłu niewy- 
godne są nietylko niezależne kartele 
hurtowników, ale też niektóre, przeciw- 
stawiaiące się „surowcowym'* magna- 
tom, kartele przemysłu przetwórczego. 
Przemysł przetwórczy woli bowiem 
otrzymać tańsze surowce i tem sa- 
mem taniej produkować. Rozwiązy- 
wanie karteli handlowych i niektó- 
rych przetwórczych przy jednoczes- 
nem popieraniu kluczowych karteli 
surowcowych jest rozwiązywaniem 
sprzeczności, jakie istnieją pomiędzy 
poszczególnemi grupami kapitału i to 
rozwiązywaniem na korzyść głównych 
ośrodków monopolistycznego kapi- 
tału, na korzyść magnatów ciężkiego 
przemysłu. „Złemi* kartelami okazują 
się w gruncie rzeczy te kartele, które 
utrudniają proces monopolizowania 
życia gospodarczego przez kapitał fi- 
nansowy, reprezentowany głównie w 
kluczowych gałęziach ciężkiego prze- 
mysłu i górnictwa. 

„Rzeź" drobiu kartelowego, jakichś 
tam karteli torebek papierowych czy 
bibułki machorkowej, nietylko że nie 
osłabia istotnych ognisk panowania 
kartelowego, ale jeszcze je wzmacnia 

Lewjatan się cieszy. Na froncie 
kartelowym sytuacja pozostaje zasad- 
niczo bez zmian, az tych zmian, które 
daje rozwiązanie, kilkunastu drobnych 
karteli, korzystać będą tylko ci, którzy 
trzymają w swych rękach główne re- 
gulatory cen monopolowych i życia 
gospodarczego. Rząd pana premjera 
Kościałkowskiego idzie za tą samą 
gwiazdą prewodnią „dobrych* karteli. 

H. Dembiński. 
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MICKIEWICZ, O KTÓRYM SIĘ MÓWI CORAZ RZADZIEJ 


= Rozkwit wielkiej twórczości roman- 

tyeznej przypada w Polsce — na epokę 
najsilniejszego napięcia walk niepodle- 
głościowych, w Europie — na epokę wo- 
jen i rewolucyj demokratycznych i na- 
rodowo - wyzwoleńczych. Nie jest to 
przypadek. Historyczna wielkość za- 
dań, które ciążyły na walczącej, po- 
stępowej wówczas klasie rewolucyj- 
nego mieszczaństwa, rozległość per- 
spektyw i horyzontów dalszego życia 
społeczeństwa po zrzuceniu skorupy 
urządzeń feodalnych — były potężnym 
bodźcem rozwoju wielkiego repertua- 
ru literatury. Jeszcze raz później spo- 
łeczeństwo kapitalistyczne przeżywało 
rozkwit literatury — było to w końcu 
XlXw., w okresie zdobywczego po- 
chodu imperjalizmu, kiedy to miesz- 
czaństwo przodujących państw Euro- 
py i Ameryki uwierzyło w swą misję 
cywilizacyjną, w dziejową rolę kultur- 
idgerów. Literatura,  imperjalizmu 
z okresu jego wznoszenia się tchnie 
naprawdę szerokim oddechem ocea- 
nów i nieznanych lądów, to nie histe- 
ryczny krzyk degenerata Marinettiego, 
to wspaniały, porywczy patos Conra= 
da, to pełne przestrzeni — obrazy i 
konstrukcje Kiplinga. Ale to literatura 
imperjalizmu, to literatura zdobywców 
i ujarzmicieli, jej rozmach ma swoje 
granice, jest hamowany wewnętrznie 
przez rozwijające się sprzeczności 
współczesnego społeczeństwa. 

Literatura romantyczna | połowy 
XIXw. lo owoc epoki Duizy I naci- 
sku. Oddycha una powiewem walk 
woinuściowch, Walk o zrzucenie jarz- 
ma fevddincgo ucisku, jaizma pań- 
szczyzny i pizywilejów stanowych, 
Wala o wolności polityczne I ObyWa* 
telskie, o wyzwolenie ujarzmionych 
narodów, o rozsadzenie hamujących 
dalszy postęp więzów feodalnej mo- 
narchji. 

Interesuje nas przedewszystkiem 
rok 1848, rok wiosny ludów. Wiosna 
ludów — to powszechna, europejska 
rewolucja — burżuazyjna ze względu 
na treść klasową swych osiągnięć, ze 
względu na rozwój kapitalistyczny, 
któremu utorowała drogę, demokra- 
tyczna — ze względu na udział sze- 
rokich mas ludowych, zainteresowa- 
nych w zrzuceniu ucisku feodalnego, 
w zdobyciu przynajmniej w pierwszym 
etapie rewolucji szeregu podstawo- 
wych praw i wolności. 

Wiosna ludów musiała zahaczyć 
i zahaczyła wielkich klasyków polskiej 
literatury. Nawet gdybyśmy nie mieli 
bezpośrednich wypowiedzi politycz- 
nych, publicystyczaych Mickiewicza, 
całokszt:łt jego twórczości, Świadczy 
o tem, jaki był stosunek poety do 
wielkiej walki, która toczyła sję w je- 
go oczach, rzuca Światło na to, po 
czyjej stronie mogły opowiedzieć się 
przodujące umysły epoki. Ale takie 
wypowiedzi publicystyczne mamy. Są 
to artykuły Mickiewicza w „Pielgrzy- 
mie Polskim“ i w „Trybunie ludów“. 


Wobec burzy dziejowej 


Posłuchajmy, jak Mickiewicz cha- 
rakteryzuje współczesną sobie epokę 
w artykule „Myśli o sejmie polskim* 
z roku 1833: 

„Źródłem moich rozumowań i nadziei 
jest mocna wiara, iż żyjemy w czasie wiel- 

ich odmian porządku europejskiego. Wi- 
doczne jest, iż wszystkie zasady, na których 
opierała się budowa średnich wieków, są 
podkopane. Religija osłabiona, wypływające 
z niej instytucje, duchowieństwa, arysto- 
kracji, uprzywilejowanego średniego stanu, 
straciły dawny charakter. Wszystko podano 
w wątpliwość, w pogardę, w pośmiewisko, 
Stoi gmach jeszcze, jak dom podkopany 
w fundamentach, ale za pierwszymi powie- 
wem wiatru upadnie. Ta grożąca odmiana, 
niewidoma gabinetom, jak potop złym lu- 
dziom, skazanym na śmierć, objawia się 
w różnych symptomatach każdemu, kto 
czuje i myśi, kto wierzy w opatrzność, 
Przepowiadają tę burzę filozofowie, poeci, 
księża, wieśniacy, na różnych punktach zie 
mi w różnych partjach i religiach, Dość 
podnieść oczy w górę: tam ksiądz Lamenais, 
Schelling, Lamartine, Chateaubriand i mnó- 
stwo innych, jak chorągwie na wieżach, po- 
kazują, skąd wiatr zaczyna wzmagać się. 
Dość ucho przyłożyć do ziemi: tam w ta- 
wernach niemieckich, w foburgach paryskich, 
nawet w chatach włoskich jeden rodzi się 
huk, wróżący trzęsienie ziemi. Kiedy nastąpi 
burza: za rok, czy za lat sto — dla mnie 
obojętne pytanie; czuję, że nastąpić musi“, 
burza wisi w powietrzu, burza 
grozi gabinetom i ludziom starego po- 
rządku. Ale nie w tajemnicach meteoro* 


logji, ani w niezbadanych zrządzeniach 
Opatrzności, mimo słownictwa wła- 
Ściwego epoce prawa natuiy, szuka 
Mickiewicz źródeł decydujących prze- 
m'an. Lud jest tym motorem historji, 
który rozpęta burzę, aby zapłodnić ją 
ziarnami postępu. 

Oto fragment z artykułu „O dą- 
żeniu ludów w Europie* (Pielgrzym 
Polski z 121V 1833): 

„Gdyby badacze mieli cokolwiek fo- 
kory politycznej i chcieli uważać, co się koło 
nich dzieje, gdyby zbierali i sumowali roz- 
mowy ludu, wołania jego, modiitwy jego, 
możeby się więcej nauczyli, niż w książkach 
i gazetach. Głosy, wyrywające się z ust lu- 
du na różnych punktach, są wielką petycją, 
którą duch czasu zanosi z pokorą i składa 
przed progiem gabinetów izb i szkół, nim 
uderzy na nie kamieniami z bruku i bag- 
netami. Przed wybuchem wulkanu dosyć 
jest uważać kolor wody w studniach, dym 
w szparach góry, aby przewidzieć niebez- 
pieczeństwa; biada tym, którzy wtenczas 
zasiadają czytać teorję wulkanów", 

Jakie jest zadanie pisarza w epoce 
rewolucji demokratycznej, wobec wal- 
ki dwóch obozów: reakcji i wolności? 
Jakże inaczej brzmią słowa Mickiewi- 
cza w artykule „O bezpolitykowcach 
i polityce", jakże muszą one razić 
niektórych współczesnych „intelektua= 
listów w rodzaju Karola lIrzykow- 
skiego i Leona Chwistka, którzy po- 
lityce polityków starają się przeciw- 


stawić urojoną politykę inielektua- 
listów: 
„Bezpolitykowcami nazywamy ludzi 


którzy me wiedzą, z jakim wiatrem płynąć 
i środ burz nietyiko zwijają żagle, aie ucie- 
kają z pokładu, nie chcą nawet uWważąć 
nieba i gwiazd, radzą schować się na spód, 
krzycząc; „Jax wiatr pomyślny zawieje, w 
ten czas wyjdziemy na wierzch“, „Pielgrzym“, 
nie pochiebiając sobie, iżby mógł zwalczyć 
żywioły, wie przynajmniej, gdzie ma płynąć, 
skąd wiatru czekać: czeka wiatru przeciw- 
nego wszystkim monarchom europejskim, 


. wszystkim bez wyjątku rządom; w kierunku 


tego wiatru,ile mozności, radzi politykować', 

Prosty i jasny jest sens tych słów. 
Pisarz musi wyczuwać dziejowe zna- 
czenie wydarzeń, musi znaleźć się w 
obozie postępu, na kiórego sztanda- 
rach wypisane są hasła wolności i bra- 
terstwa ludów. 


Solidarność narodów 


Dwa obozy istnieją w Europie 
epoki rewolucji demokratycznej. Obóz 
reakcji i obóz ludów. Osią historji 
ióżnych narodów i różnych formacyj 
społecznych i motorem postępu jest, 
zdaniem Mickiewicza, walka dwóch 
partyj. Ale współczesna walka toczy 
się już nie na skali oddzielnych spo- 
łeczeństiw i narodów, jest to walka 
europejska, międzynarodowa: 

„W Grecji dzieliły się miasta na stron- 
nictwa demokratów, arystokratów, oligar- 
chów. W Rzymie toczyła się inna, wcale 
różna od greckiej, walka kasty patrycjuszów 
z plebejami. Partje starożyine ograniczały 
się do szczególnych państw, do- szczegól- 
nych pokoleń. Od czasów nastania chrześci- 
jaństwa ludy dążyły do zjednoczenia i za- 
kres partji znacznie się rozszerzył. Już 
gwelfowie i gibeliny poruszali interes całych 
Włoch, Niemiec i wielu innych państw za- 
chodnich, dalej jeszcze sięgała walka pro- 
testantyzmu z kościołem. Nakoniec w re- 
wolucji francuskiej partje stały się „odrazu 
europejskiemi. Rojaliści i republikanie obu- 
dzali sympatyą: tamci w sercach królów, 
ci w sercach ludów całej Europy“. (Z art, 
„O partji polskiej“ w „Pielgrzymie“. 


Reakcja działa solidarnie. Solidar- 
nie broni starego porządku, jednocze- 
Śnie starając się wbić klin waśni na- 
rodowej w jedność walczących o wspó.- 
ne cele ludów. Dzisiejsi nacjonaliści 
niech się wmyślą w głęboką treść 
słów Mickiewicza, kiedy w artykule 
p. t. „Nasz program“ (z 14.11 1849) 
mówi on o wykorzystywaniu szowi- 
nizmu narodowego przez reakcyjne 
rządy przeciw prawdziwie narodowym 
dążeniom: 

„Wrogowie ludu w Europie nle przes 
tali działać solidarnie; na każdym , kroku 
czynem stwierdzają tę solidarność. Świado- 
mi więcej niż ktokolwiek inny, swych wspó!- 
nych niebezpieczeństw, związali się oni z 
sobą, jak nigdy przedtem. Taktyka ich po- 
lega na tem, żeby używać wszystkich swych 
sił rządowych przeciwko każdej narodo- 
wości, wyzwalającej się z osobna i zgniatać 
w ten sposób jedną po drugiej i jedną przez 
drugą. Ich plany, oddawna ułożone, wycho- 
dzą na jaw dopiero w wykonaniu, opierają 
się zaś na dokładnych danych, według któ- 
rych obliczono wszystkie egoistyczne inte- 
resy rządów, jakoteż i jednostek, na nie 
wpływ mających i oceniono stopień ambicji, 
jako pobudki działania przyświecającej im 
wszystkim”, 


Tej międzynarodowej solidarności 


reałcji pragnie Mickiewicz przeciw- 
staw ć międzynarodową solidarność 
ludów i uciskanych narodów. Co wię- 
cej, potężne przejawy tej solidarności 
widzi w współczesnej sobie rzeczywi- 
stości. 

„ „Któż. nie pamięta, jak za wybuchnie- 
niem wojny w Grecji zbierano czynnie 
składki dia powstańców, jak młodzież zew- 
sząd spieszyła w ich szeregi? Również 
sprzyjano neapolitańskiej i hiszpańskiej re- 
wolucji. Nieraz ważne dyskusje miejscowych 
izb ucichły za nadejściem nuwin z Lewantu 
lub Madrytu, Od Uibraltaru aż do Moskwy 
można było znaleźć domy, weselące się lub 
okryte żałobą na odgłos uiumfów lub klęsk 
rycerstwa woiności. A przecież tego uczu- 
cia sympatji nie wyciągano wprost z żadnej 
teorji, nie było o niem mowy w żadnej 
konstytucji“. 

„Kiedy po rewolucji lipcowej wybuch- 
ły w różnych stronach zamięszania lud 
wszędzie rzucił się na domy celne, na 
urzędy pograniczne, na biura paszportów. 
Nie pochodziła ta napaść, jak myśią nie- 
którzy, z zemsty za ździerstwa celników, 
bo celnicy najwięcej napizykrzają się kup- 
com i podróżującym, którzy niewiele w re- 
wolucjach działają, pochodziła z przeczucia 
większej i rozleglejszej reformy, Lud czuł 
instynktem, iż te cła i granice są wbrew 
przeciwne dążeniu teraźniejszemu', 


Sprawa polska 


Sprawa polska, sprawa walki wy- 
zwoleńczej narodu polskiego Ściśle 
wiąże się ze sprawą międzynarodowej 
walki ludów o wolność, o demokra- 
cję, o bratersiwo narodów. Powstanie 
polskie jest hasłem 1 sziandarem mię- 
dzynarodowego obozu ludowego. 

„Któż nas śmie oskarżyć o próżność 
narodową, albo o pochlebianie ojczystemu 
pokoleniu? Czyż to naszem jest dziełem, 
że wybuchnięcie naszej rewolucji powitane 
zostało takim gminnym okrzykiem radości, 
że przez cały ciąg walki naszej tax mocno 
biło serce ludu w całem chrześcjaństwie, że 
królowie nawet musieli kłamać sympatją 
dla nas? Przypomnijmy, jak Niemcy witali 
naszych żołnierzy. Uważmy, co o nich do- 
tąd mówi Francya (nie rząd francuski), 
„Oszczędzajcie grosz nasz — wołali wieś- 
niacy francuscy do swych reprezentantów— 
ale nie żałujcie wydatków na wojnę i na 
wsparcie Polaków, bo Polska jest to Fran- 
cja”, | dalej widzą wieśniacy, niż mędrkc- 
wie Izby. Słusznie powiada Kuryer: „Sprawa 
polska jest tak wielką, że jej pan Dupin 
(polityk francuski z 1833 r. członek rady 
ministerjalnej) nie jest w stanie zrozumieć, 
Pan Dupin nigdy nie dowie się, co to jest 
Polak, bo pan Dupin nie ma duszy. Lud 
dowiedział się, bo lud ma duszę” (5.IV, 
1833 r.), 


Układ sił w Europie pierw.zej po- 
łowy XIX wieku sprawia, że naród 
polski, nawet pojęty jako całość, o ile 
walczył z caratem, włączał się do 
międzynarodowej awangardy ludowej. 
Najpoiężniejszą twierdzą reakcji był 
carat rosyjski, powstania polskie, choć- 
by nawet kierowane przez szlach'ę 
były taranem, wymierzonym w tę 
twierdzę. 


„ „Przeczuwamy wszyscy wielką walkę 
między partjami gabinetów i ludu, dawnego 


porządku i nowych potrzeb, obiedwie parijo 


zbierają się kupią i obliczają się nawzajem. 
Jakież chorągwie te partje wywieszą jakie 
sobie nadadzą nazwiska? Te nazwiska już 
są znalezione, już są w biegu między ludami 
różnych krajów, Dwie tylko mieć będziemy 
partje w Europie: jedną z nich nazwie 
swiat „moskiewską drugą „polską“. 
Owczesne warunki historyczne, po- 
stępowa funkcja polskich powstań o- 
gólno-narodowych, słabość ruchu re- 
wolucyjnego, w ówczesnej Rosji, uspra- 
wiedliwiały całkowicie użycie tych 
określeń. Nie należy jednak zapomi- 
nać, że Mickiewicz używał ich w ich 
historycznym a nie w mistycznym 
sensie, nie w sensie odwiecznej ró- 
żaicy między duszą wschodu i za- 
chodu, jaką chciałby wynaleźć choć- 
by prof. Marjan Zdziechowski. Par- 
tja „moskiewska* to partja caratu 
i europejskiej reakcji. Nie odnosi się 
to określenie do rosyjskich dekabry- 
stów. Świadczy o tem choćby wiersz 
do „Przyjaciół Moskali*, z którego 
przedrukowujemy kilka pięknych strof: 


„Wy,czy mnie wspominacie? ja ilekroć marzę 
O mych przyjaciół śmierciach, wygnaniach, 
więzieniach, 
I o was myślę: wasze cudzoziemskie twarze 
Mają obywatelstwa prawo w mych AE: 
niach, 


Gdzież wy teraz? Ślachetna szyja Rylejewa 

Którąm jak bratnią ściskał, carskiemi wy- 
roki 

Wisi do hańbiącego przywiązana drzewa; _ 

Kiątwa ludom, co swoje mordują proroki. 


Ta ręka, którą domnie Bestużew wyciągnął, 
Wieszcz i żołnierz; ta ręka od pióra i broni 
oderwana, i car ją do taczki zaprzągnął: 

Dziś w minach ryje,skuta obok polskiej dłoni, 


Jeśli do was, zda'eka od wolnych narcdów 
Aż na północ zalecą te pieśni żałosne, 
| odezwą się zgóry nad krainą lodów, 
Niech wam zwiastują wolność, jak żórawie 
wiosnę, 
Teraz na świat wylewam ten kielich trucizny, 
Zrąca jest i paląca mojej gorycz mowy, 
Gorycz wyssana ze krwii z łez mej ojczyzny, 
Niech zrze 1 pali, nie was, lecz wasze okowy'. 


Powikłania 


Byłoby błędem przypuszczać, że 
Micxiewicz jest monolitem rewolucyj- 
no:demókratycznym. Tak nie jest. 
Mickiewicz między powstaniem 1830 
a wiosną ludów 1848 r., Mickiew.cz 
„Pielgrzyma Polskiego i „Trybuny 
Ludów” a późniejszy mistys — to nie 
to samo. Ale wybraliśmy cytaty z o- 
kresu najwyż: zego rczkwitu jego twór- 
szości i jego działalności. 

Mickiewicz, który w skali między- 
narodowej tak dobrze pojmuje i chwy- 
ta sens walki, któsy znakomicie rozu- 
mie łączność między walką narcdo- 
wą polską a wolnościcwemi dążenia- 
mi ludów, często wpaua w utopię 
w ocenie polskiej rzeczywistości so- 
cjalnej. Walka pomiędzy stronnictwa- 
mi polskiemi, pomiędzy demokratami 
a arystokiatami wydaje się mu nawet 
w okresie „Pielgrzyma“ bezpłodną. 
„Wewnątrz siebie emigracja kłóci się 
o arystokrację i demokrację — pisze 
Mickiewicz w artykule do „Przyjaciół 
galicyjskich". — Nie wchodząc w war- 
tość poiiiyczną tej | łóim, której nigdy 
dobrze ziczumieć nie mogłem i któ- 
ra mnie się zdaje być skutkiem tylko 
niechęci osobistych ..* 

Zródło tego specyficznego stosun- 
ku Mickiewicza do walk wewną:rz na- 
rodu polskiego wypływa z dwóch fak- 
ów: 1) walka z obcym najazdem, 
z imperjalszmem rosyjskim, pruskim, 
austijackim cełkowicie  przesłaniała 
walkę z rodzimą reakcją feodalną, 
stępiała niebezpieczeństwo tej reakcji, 
2) swoisiy rozwój społeczeństwa ka- 
pitalistycznego w Polsce potoczył się 
drogą nie gwcłiowuych wstrząsów— 
rewolucji mieszczańsko: ludowej prze- 
ciw wierzchołkowi warstwy feodalnej, 
ale drogą kompromisu i ewolucyjnego 
przekształcania urządzeń feodalnych 
w stosunki kapitalistyczne. Wyrazem 
tej drogi rozwoju jest w Polsce cho- 
ciażby łKonstvtucja 3 maja. 

Wobec lelewelowskiej grupy w pow= 
staniu listopadowem, wobec „Walki 
ludu", wobec późniejszych czerwonych 
w powstaniu styczniowem, wobec so- 
cjalizmu polskiego Mickiewicz wydać 
się może w zakresie spraw wewnę.rz- 
nc-polskich nawet konserwatystą. Ale 
nie należy zapominać, że nie było 
jeszcze wówczas mowy o klasie ro- 
botniczej, jako samodzielnej sile poli- 
tycznej w Polsce, o ugodowości gór- 
nych warstw społeczeństwa, o kapita- 
listycznem wrastaniu Polski w orga- 
nizmy państw zaborczych. Te proble- 
my isinieły dopiero w zarodku, i je- 
żeli M'ckiewicz je ominął, stało się 
tak dlatego, że był on niejako repre- 
zentantem generalnej linji rozwoju 
Polski szlacheckiej w Polskę mie- 
szczańską, która w jego cczach przed- 
stawieła się, jako Polska ludowa. 

Przy całej utopijności swoich per- 
Spektyw, przy wszystk ch swoich błę= 
dach (np. w ocenie bonapartyzmu) 
M ckiewicz jest dzŚ sztandarem pc- 
stępowych i demokratycznych dążeń 
naszych przodków, sztandarem tych 
wszystkich, kórzy walczą o pełną 
wolność polityczaą, o demokrację, o 
wyzwolenie narodów, o prawa ludu. 

I tu może znajdziemy klucz do 
psychologji i funkcji współczzsnych 
„odbronzowiaczy'.  Odbronzowien'e 
Mickiew cza, zrzucenie jego z piede- 
Stału, na który został wydźwignięty w 
okresie walk  niepodległościowych, 
stało się obecnie potrzebą tych 
wszystkich, którzy wyrzekają się wiel- 
kiej tradycji naszych przodków „wal- 
ki o wolność naszą i waszą“, którzy 
w dzisiejszej wa'ce dwu obozów, nie 
są obozem ludów, ale obozem mo- 
narchów i gabinetów. Odbronzowienie 
Mickiewicza, czemu dał początek 
Boy, a które kontynuują również fa- 
szystowscy pisarze z „Prosto z mo- 
stu'—to odarcie poety z wszelkiej 
wielkości historycznej, przystosowanie 
go do klimatu ideologicznego współ- 
czesnej burżuazji, 


Lech Piwowar 


m... 


Takie mają być bibljoteki gminne” 


Podobno byli tacy, co na wszyst- 
kie oburzenia i protesty przeciw sła- 
wetnemu projektowi ustawy o bibljo- 
tekach gminnych odpowiadali: „tak, 
ale...*, „a jednak...*'. Tym jednakowi- 
czom otworzy chyba oczy, a zamknie 
usta, zrealizowany już projekt katalo- 
gu- dla gminnej bibijoteki wiejskiej. 
Złudzenia poczciwców, że „upaństwo- 
wiona* bibljoteka da wsi te książki, 
których wieś potrzebuje, których chce 
coraz dobitniej, okażą się widzeniami 
ślepych. 

Katalog, o którym mówię, opraco- 
wany przez Poradnię Bibljoteczną 
Związku Bibljotekarzy polskich, uka- 
zał się, jako dodatek do „Bibljoteka- 
rza”, wydawanego przez Bibljotekę 
Publiczną m. st. Warszawy. Poprzedza 
go artykuł p. W. Dąbrowskiej, uza- 
sidniający potrzecę takiego katalogu 
i wyjaśniający jego układ. P. W. Dąb- 
rowska, stwierdziwszy—zresztą, słu- 
sznie—że „bibljoteka nie może pow- 
stawać ot tak z niczego—ze zbiórek 
książek i darowizn“, które „mogą sta- 
nowić tylko część księgozbioru”, i że 
„tylko rozsądny i celowy zakup ksią- 
żek może zapewnić bibljotece trwałą 
społeczną wartość“, podaje spis 150 
książek, jakie „nadają się do bibljo- 
tek wiejskich“. To „nadawanie się“ 
opiera autorka artykułu ,,na pewnem 
doświadczeniu'* Poradni Bibljotecznej. 
Po 6 letniej współpracy „z bibljoteka- 
mi różnego typu wyciągnęła ona 
wniosek, że książki w spisie podane 
„cieszą się dużą poczytnoścą w bi- 
bljotekach wiejskich w różnych czę- 
ściach kraju, 

Jakie to są książki? Szukamy au- 
torów na literę K. Niema Kruczkow- 
skiego! Ani „Kordjana i Chama“, ani 
„Pawich piór“! Więc ten autor i jego 
książki (3 wydania „Kordjana i Cha- 
ma“, drukowanego pozatem w dwu 
pismach ludowych) nie „cieszą się du- 
żą poczytnością"? Szukamy dalej, 
w końcu alfabetu: „Oblcza dnia“ i 
„Ojczyzna“ Wasilewskiej. | tutaj „pe- 
wne doświadczenie“ Poradni wykazuje, 
że książki te chyba nie istnieją. Albo 
znów „nie nadają się''. Ą 

Biorąc pod uwagę „celowość“ tego 
spisu, nie nadają się - oczywiście—do 
bibljotek wiejskich ani Kruczkowski, 
ani Wasilewska, ale nadaje się np... 
M. Rusinek, nadaje się Kaden-Ban- 
drowski, nadają się Goetel, Morcinek, 
W, Lipiński, Krzewski i Sławoj-Skład- 
kowski. 

W dziale „Powieści, ‘opowiadania 
i poezje” tendencja Zamykania oczu 
na prawdziwy wizerunek współczesnej 
wsi polskiej tak jaskrawa, że aż na- 
iwna. Jeśliby się chciało z tego ukła- 
du mieć charakter dzisiejszej wsi, to 
będzie się on zawierał w takich ob- 
razkach: „Jak Jagusia została gospo- 
dynią“ (M. Florkowa?), „Na własnym 
zągonie'” (tejże znanej autorki), „Hry- 
hor serdeczny* (T. T. Jeż). „Honorni 
Orawiacy* (Ks. Machay), „Przypadki 
Robinzona Kruzoe*, „Złoty sen Lami- 
kai“ (Rosinkiewicz)—jednem słowem: 
„Wieś szcześliwa“ (Buyno-Arctowa). 
l. kogo tem można buynąć? 

Poezji w spisie... niema, prócz wy- 
pisów C. Niewiadomskiej „Z pieśni 
naszych*. Pominięto nawet poezje... 
Konopnickiej! I te—widać—za rewo- 
lucyjne! 

Spis zawiera również dział „Re- 
ligja“, reprezentowany przez „Sługi 
boże", Górskiej P., oraz dział „Książ- 
ki o treści społecznej“, gdzie obok 
„Kalendarza obrzędowego ludu pol- 
skiego”, „Jak czytać książki i gazety”, 
oraz książek: Znamierowskiego „Wia- 
domości elementarne o państwie“ i 
Siemieńskiego „O polityce, o państwie 
i obywatelu*,—widnieje Thugutta „Ku 
lepszemu jutru przez spółdzielczość". 
No to jak raz „na czasie*, bo dotąd 
wszystkie spółdzieln'e... bankrutują. 

ział „Przyroda i technika“, tak 
ważny na wsi, zabagnionej przesąda- 
mi zabobonów religijnych, podaje 
książki: Jeansa „Niebo“, Siedleckiego 
„Skarby wód” i „Najciekawsza pod- 
róż z dr. Wszędobylskim”*, które, po- 


% Bibljoteka na wsi, dodatek do „Bi- 
bljotekarza* Nr. 1 1935/36, opracowany przez 
Poradnię Bibljoteczną Związku Bibljotekarzy 
Polskich. Warszawa. 


mijając to, że są za drogie (każda 
około 10 zł.), nie mogą spełnić żad- 
nej oświecającej roli bez uprzedniego 
przygotowania popularniejszemi—i tań- 
szemi—książkami i broszurami, jakich 
nawet każda bibljoteka T. U R. może 
podać conajmniej kilkadziesiąt. To 
zlekceważenie książek z dziedziny nauk 
przyrodniczych ma swą charaktery- 
styczną wymowę, W gruncie rzeczy, 
tym, którzy kształtują tendencje tych 
spisów, nie zależy wcale na pogłębia- 
niu oświaty na wsi. Niechętny stosu- 
nek do nauk przyrodniczych, które 
musiałyby na wsi przeciwstawić się 
ambonie i „Przewodnikcwi Katolic- 
kiemu*, wykazuje jasno reakcyjny 
charakter ideologji, w imię jakiej 
powstał i projekt Ustawy o bibljote- 
kach i omawiany spis. 

Dział „Historja, pamiętniki, życio- 
rysy” już całkiem wyraźnie mówi o 
co tu „chodzi“: Kaden-Bandrowski 
„Na progu“, Lipiński „Wojna polska 
(1919 —1920)*, Sieroszewski „Mar- 
szałek Józef Piłsudski*, Piłsudski 


„Pisma*, Sławoj-Składkowski „Gdzie 
widziałem Komendanta nim Polskę 
wywalczył*. | jeszcze Szujskiego „Bar- 
tosz Głowacki“ i „Pamiętniki Słomki“. 

Najwymowniejsze jest— oczywiście 
— w tym spisie to, czego on nie po- 
daje. Ani jednej np. książki, książecz- 
ki, broszurki o.. socjaliźmie. Słowem 
dobór powieści, tuszujących klasowy 
charakter życia wsi. Nawet z książek 


Orkana.. skreślono „Komorników', 
usunięto nowele, mówiące o nędzy 
wiejskiej. Ale zato dano wszystkie 
narodowe powieści Sienkiewicza. 


Z książek Struga wypisano „Odznakę 
za wierną służbę” (rzecz o Legjonach). 
Ale pominięto „Ludzi podziemnych“ 
i „Żółty krzyż“. Skreśiono także Że- 
romskiego „Słowo o bandosie*, „Sen 
o szpadzie i sen o chlebie“ i „„Przed- 
wiośnie”. Z książek nowszych omi- 
nięto nawet „Grypę'” Kurka i „Drogę 
przez wieś'' Burka. 

Krótko mówiąc: wyeliminowano 
wszystko to, co ujawnia prawdzi- 
we oblicze wsi polskiej. 


K ATR OI Naos Kara cE RE A pon 1 YAN 
PEIPER NANOWO ODKRYTY ») 


Wydane ostatnio „Poematy* Ta- 
deusza Peipera (Kraków, 1935, str. 
175) ukazują nam nanowo przemil- 
czaną i zbagatelizowaną, a przecież 
niesłychanie bujną. żywą i oryginalną 
osobowość artystyczną „papieża pol- 
skiej awangardy". Aby dzŚ spojrzeć 
na nie nieuprzedzonem okiem, trzeba 
czytając każdy wiersz pamiętać o da- 
cie jego powstania, inaczej wyda nam 
się plagiatem, stopem zwrotów i chwy- 
tów rozwałkowanych przez stu poetów, 
mających dziś swoje wł :sne, zasłużone 
pozycje w literaturze. Peiper to nie- 
tylko „papież“, to patrjarcha, który 
się nie potrafi doliczyć potomstwa. 
Weźmy pierwszy z brzegu wiersz „Po- 
wojenne wezwanie*: „Słońce błaga 
byście je zaprzęgli do pługa“. Owszem, 
już to zrobił Flukowski („Słońce w 
kieracie*). „Bałtyk ziewa, potem nagle 
się płoni'—jak mocno ten obraz sie- 
dzi w wyobraźni Łobodowskiego, któ: 
ry może o tem nawet nie we, może 
je dostał z drugiej ręki, może do te- 
go doszedł sam. „Krok rwie krok*— 
dzieńdobry, panie Kurek! | tak dalej. 
lleż ziem, ile lądów odkrył Peiper i 
jak prędko o tem zapomniano. Przy- 
szli nowi odkrywcy i, jak zwykle, ten 
pierwszy został odsunięty w cień. Pei- 
per to nietylko „papież“, patrjarcha, 
to Jan z Kolna polskiej poezji nowo- 
czesnej. A kiedy s'ę skarży, że jest 
„burmistrzem niezamieszkanych ma- 
rzeń* nie ma racji — jego marzenia 
są zamieszkane, ba, są przepełnione, 
gorzej: „burmistrza“ wyrzucono na 
bruk. Uczniowie, naśladowcy, epigoni, 
sfora krótkowidzów, ludzi bez daru 
spostrzegania ogromu całości, ludzi, 
którzy w gmachu potrafią dostrzec 
tylko parę cegieł, cała szkoła, która 
się rzuciła na „nowy, wspaniały Świat” 
i potrafiła z niego unieść ledwo parę 
szczególików. Peiper jest ojcem awan- 
gardy, awangarda—dla przeciętnego 
czytelnika to... metafora, elipsa i wstyd 
uczuć. Cóż za uproszczenie! „Linja” 
nie potrafiła ogarnąć całości, zrozu- 
miała, przyjęła i zwulgaryzowała tyl- 
ko ten jeden szczegół, metaforę. 
A przecież Peiper to mistrz składni, 
to poeta, który, jak nikt w Polsce, 
potrafi operować zwrotem retorycz- 
nym, potrafi z wiersza zrobić narzę- 
dzie mowy sugestywnej, porywającej. 
Jego wiersze wygłaszać z estrady, nie 
czytać oczami, jak twórczość więk- 
szości jego naśladowców. A t. zw. 
uczucie: i „Skamander“ i „Linja*, 
transponują je na pejzaż, ograniczają 
się do „bezpośredniego* wypowiedze- 
nia—Peiper przerzuca je na ruch, na 
motywy fabularne. Nie miejsce zre- 
sztą tutaj na charakterystykę tej indy- 
widualności—na to trzeba całego stud- 
jum. Chciałbym tylko określić czysto 
społeczną wartość poezji Peipera. 
Sztuka nawoływująca bezpośrednio 
do akcji jest niewątpliwie z tego punk- 
tu widzenia najważniejsza. Ale nowa 

*) Do poezji Peipera jeszcze powró- 
cimy. — (Red.). 


rzeczywistość proletarjacka musi się 
zbiec z nowym obrazem Świata. No- 
we widzenie to nowe pojmowanie 
rzeczywistości. Sztuka daje nam takie 
pojmowanie drogą nowego obrazu 
artystycznego, mającego to same zna- 
czenie sądu egzystencjalnego, do któ- 
rego dochodzi nauka wyrozumowaną 
analizą zjawisk. Sztuka, która nam 
daje nowy obraz Świata, choćby ne 
mający bezpośredniego przeznaczenia 
agitacyjnego jest ważna, ma swoją 
wartość socjalną. Peiper to zrywanie 
więzów, ruch, wyzwolony potok od- 
czuć, myśli i skojarzeń. Wystarczy 
tylko skierować ten potok we właści- 
wym kierunku. Jerzy Putrament. 
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Elżbieta Szemplińska 


Z KAZIMIERZA 


Rodzinie żydowskiej uciekła, 
dziś rano uciekła, dropiasta, 
w Kazimierzu, 
miasteczku-muzeum, 

kura uciekła parjasom. 
Matka z głosem zdartym w ochłapy, 
syn w jarmułce, 

córka z warkoczykiem 
ganiali kurę po rynku, 
ganiali kurę skowycząc. 
Ganiali aż z sił opadili, 
ganiali potem oblani, 
skowytali, kucali, wyli, 
zamiatali błoto rękawami, 


Uciekała kura wśród fur, 

wśród nóg, i ruin, i wąwozów, 
okręcało się miasto-zabytek 

wokół dłoni pociętych przez mozół. 
Okręcało się wokół głów 
rozczochranych niechlujnych, drapieżnych, 
zasłaniało kurę kamieniem, 

płotem, kościołem, wieżą. 

Okręcało się, zasłaniało, 
sprzymierzało się z kurą na dzisiaj, 
broniło tuliło dropiastą 

w żółtych wilgotnych buci zkach. 


Aż przysiadła bez tchu na ziemi 

z otwartym szeroko dziobem, 

aż dopadli, 

aż jej dobrnęli, 

matka zmięta, dziewczynka, chłopak. 
Sił zabrakło, by skrzydłem machnąć, 
tchu nie stało by łapą ruszyć — 
obsiedli... 

jak woły żłobek 

z legendarnym Chrystusem. 


Zbigniew Ost 


ZDARZENIE 


Grzecznie, Spokojnie. Bardzo sprawnie. 
I tu. I tam. Szperali. Cięli. 

Wreszcie skończyli dość zabawnie: 

Nic nie znaleźli — ale wzięli. 


kaca a kWEAGY WZANAJE A NACZ 
Skrzynka wierszowa 


Sew. Borszt., Oświęcim. Je- 
żeli chcecie rzetelnie pracować dla do- 
bra proletarjatu, zastanówcie się, czy 
nie zrobilibyście więcej w innej dzie- 
dzinie niż literatura. Jeżeli chcecie 
jednak'pisać, musicie b. dużo praco- 
wać nad sobą. Musicie przedewszyst- 
kiem opanować gramatykę — cóż to 
za krawiec, który nie umie trzymać 
igły w ręku! Musicie dużo czytać. Czy- 
tajcie poezje Broniewskiego, Jasień- 
skiego i t. d. Postarajcie się dostać 
stare numery „Miesięcznika literackie- 
go", tam znajdziecie przykłady moc- 
nych, proletarjackich wierszy. One Was 
pouczą lepiej niż my. Nadesłane wier- 
sze są szczere, ale słabe, t. zn. mało 
przekonywujące. Piszecie: 

„walka klasowa jest walką świętą, 
„.proletarjat może świat wyzwolić, 
„„socjalizm zbuduje światu nową przyszłość. ..* 
i dalej: 
„Tam, gdzie kapitał zapanował społe- 
czeństwem (tak?) 
tam już wszystko tchnie przekleństwem, 
tam już niema sumienia ani sprawiedliwości, 
tam żyje tylko przemoc i wyzysk..." 

Cóż nowego tutaj powiedzieliście? 
Przecież wie o tem każdy uczciwy 
człowiek! Co nowego odkryliście pro- 
letarjatowi? A dopóki nie potraficie 
swoim wierszem nauczyć i zachęcić 
towarzyszy walki, dopóki nie powiecie 
im czegoś nowego, coby im pomogło 
w walce Wasze wiersze będą tylko za- 
bierały czas czytającym. To potrafi 
napisać każdy, kto widzi to, co się 
dzieje. Poeta proletarjacki jest potrze- 
bny w walce, ale ważniejszy od niego, 
a przynajmniej równie ważny, jest 
każdy aktywny robotnik-szeregowiec. 
Pomyślcie, na co się lepiej nadajecie 
i pracujcie nie tam, gdzie się Wam 
chce, ale tam, gdzie jesteście najbar- 
dziej użyteczni dla dobra proletarjatu, 
jeśli jest Wam naprawdę tak drogi, 
jak o tem piszecie w swoich utworach. 


„Kogut“, Warszawa. Wasz 
wiersz „Do poety sympatyka* ma dwa 
rodzaje usterek: 1) nielogiczności i nie- 
jasności tematyczne, które ujdą w wier- 


szu refleksyjnym lub opisowym, ale 
rażą w utworze tak retorycznym jak 
Wasz, 2) szereg zwrotów wogóle „pu- 
szczonych* np. fragment od „mol prze- 
mieniać na dur* do „naiwność pind*. 
Naogół wiersz jest niezły. Przyślijcie 
nam większy wybór swoich utworów, 
abyśmy mogli się zorjentoweć w Wa- 
szem obliczu poetyckiem. Pracujcie 
nad: 1) konstrukcją tematu: w Waszym 
rodzaju powinien wiersz być zbudo- 
wany jak sylogizm — plastyczne prze- 
słanki i mocny wniosek, pointa; 2) in- 
strumentacją wierszą, aby w recyto- 
waniu- (najwłaściwsza forma recepcji 
Waszych wierszy) podbijała słuchacza 
strona czysto dźwiękowe; 3) rytmiką: 
w tym ostatnim wypadku, jeśli chcecie 
zachować wolny wiersz jak w W. „Do 
poety sympatyka”*, pamiętajcie, że wra- 
żenia rytmiczne tutaj polegają m. in. 
na budowie zdania. Koniec zdania mu- 
si być tematycznie bardzo mocny i pod- 
kreślony silnym, wyraźnym rymem. 
Tak jest w poezji Majakowskiego, bę- 
dącej wzorem, a bodajże ideałem no- 
woczesnej poezji estradowej. 
Zbigniew Ost. Warszawa. 
Jeden z nadesłanych wierszy drukuje- 
my gdzieindziej. Inne są słabsze. Epi- 
gramat, do którego macie, zdaje się, 
skłonności, wymaga naprawdę niezwy- 
kle opanowanej techniki, zdólności 
kondensacji tematu i talentu satyrycz* 
nego. Jest on jak dowcip — dwa sło- 
wa przestawić i efekt prysł. Tak np. 
przestawienie składniowe (inwersja) 
psuje (obok innych powodów) efekt 
tego wierszyka: 
„Gdy liczą najlepszego z światów 
dobra, rozkosze i emocje, 


ja im wyliczam w odwet za to: 
faszyzm, syfilis, bezrobocie”. 


Chwilka zastanowienia, co znaczą 
dwa pierwsze wiersze, psuje wyraźnie 
całość. „Inwokacje” słabe. 


* 


Resztę nadesłanych utworów omó- 
wimy w jednym z następnych nume- 
rów „Poprostu“, 


E E 


Nowaczyński o Strugu i Sieroszew- 
skim. W katowickiej „Polonji“ z dnia 25,12 
1985 r. pojawił się artykuł Adolfa Nowa- 
czyńskiego p. t. „Strug i Sirko“. Wyjmuje- 
my z niego poniższe fragmenty: 

„Strug Gałecki podpisał się niedawno na 
wspólnej odezwie zjednoczonych pisarzy ko- 
munistycznych (?) śmiało, odważnie i szcze- 
rze”. 

„Ten na Polsce, na wskrzeszeniu Pań- 
stwa nie chciał nic zarobić i nic nie zaro- 
bił, Nadal biedny jak mysz kościelna drepce 
na piechotę z jednego końca miasta do 
drugiego, w wytartej paltocinie, którą ob- 
ryzgują błotem „Packardy* i „Lincolny* ze 
sprzedajnymi szelmami wewnątrz. Był dum- 
ny i rogaty, i został dumny i rogaty. Był 
czysty i został czysty, a choć dotych- 
czas doczesne życie kształtuje mu się od 
iat już w codzienną, szarą, smętną, omal 
proletarjacką katorgę, to jednak przyjdzie 
czas, musi przyjść czas; w którym za tę 
mohortowską postawę, za to piękno mo- 
ralne, za tę niezłomość przyjdzie doń z 
hołdem, jeżeli już nie całe społeczeństwo, 
to przynajmniej całe piśmiennictwo polskie“ 

„Całkiem inaczej —ten pan Sirko-Sie- 
roszewski, pisarz polski, co się tak teraz 
w Senacie popisał całą literaturę współ- 
czesną hańbą za swewystąpienie okrywając', 
(wystąpienie antyamnestyjne — przyp. red.), 

„„Wtedy też wyjdą na jaw te i owe epi- 
zody z ,„martyrologji*', przez tyle lat obno- 
szonej, eksploatowanej i przy lada okazji 
przez Sieroszewskiego w najmniej, stu arty- 
kułach przynajmniej, wypominanej i pod 
nos ludziom podsuwanej. 5prawa plagjatów 
z rosyjskich autorów, podróżników ı geo- 
grafów, także musi być dokładnie prześwie- 
tlona. Wyciągało się plagjaty innym drobnym 
pisarzom, niema najmniejszej racji cofać się 
i zatajać plagjaty, popełnione przez Sirkę". 

„Od lat przeszło 20 pan Sieroszewski 
jako pozycja literacka się nie liczy, Wszys- 
tko, co ostatnio wypisywał, to były płody 
kompletnego wyczerpania, W tych latach, 
w których Wyspiański i „.eromski wstrzą- 
sali pokoleniem, Sirko już nie egzystował 
jako firma, Ideowo nie egzystował nigdy". 

Cóż, w przyjażń endeków niema co wie- 
rzyć. Ale i oni muszą chylić czoła przed 
nieskazitelnym bojownikiem wyzyskiwanych 
i upośledzonych. Tymczasem taki Sirko jest 
prezesem... Polskiej Akademji literatury i 
jako „zasłużony“ wieńczy wawrzynami czoła 
innych „zasłużonych. 

„Młodzi są inni“. Pod tym tytułem 
ukazał się w key Ac iwowskich „No- 
wych czasach“ z 24,MIl 35 r. artykuł mło- 
dego lwowskiego poety Tadeusza Hollen- 
dra, Z artykułu tego z przyjemnością prze- 
drukowujemy poniższy urywek: „Wystarczy 
powiedzieć, że niemal każde literackie pi- 
smo młodych, których tyle ukazuje się cią- 
gle w rozmaitych miastach polskich, że pra- 
wie każde z tych pism, prowadzonych przez 
ludzi przeważnie młodych, ma zdecydowany 
charakter społeczny, często radykalny, Że 
wreszc'e coraz wyraźniej zaznacza się fakt, 
iż młodzież literacka nie może i nie chce 
przejść obojętnie obok życia, że nie uchy- 
la się od walki, o nowe, lępsze i sprawie- 
dliwsze jutro społeczne. Że wreszcie po- 
stawa taka nie jest tylko snobizmem, mo- 
dj, ale głębokiem wewnętrznem przekona- 
niem, Postawą najzupełniej świadomą i do- 
dajmy z otuchą — twórczą. © 5 7 

Świadczą o tem talenty i nazwiska pi- 
sarzy młodego pokolenia, na których co- 
raz bardziej zwracają się oczy wszystkich, 
Więc w powieści: Leon Kruczkowski, Wa- 
silewska, Kornacki i cała młodsza część 
„Przedmieścia“; więc w poezji: Łobodowski, 
Czuchnowski, duża część wileńskich Zaga- 
rystów, grupa poetów „Młodej wsi“ (Sku- 
za, Olcha), wreszcie Szemplińska",.. 

„Młodzi pisarze tu wymienieni, a chce- 
my wierzyć i ci, jeszcze młodsi, którzy 
przyjdą w dniach najbliższych, tragiczne po- 
kolenie ludzi, których wybuch wojny zastał 


KRONIKA LITERACKA. 


dziećmi, a które od naszej współczesności 
nie otrzymało nic prócz rozczarowania, to 
pokolenie nie mogło przejść obojętnie wo- 
bec zmienionych i zmieniających się w bły- 
skawicznem tempie stosunków i przeobra- 
żeń. To pokolenie nie umie już i nie chce 
zachować się biernie. Chce walki i wierzy“. 

Co do Łobodowskiego — odsyłamy czy- 
telnika do artykułu A. Mikułki p. t. Smut- 
ne cytaty“ w 8-mym numerze „Poprostu“. 

wznowienie „Sygnałów“. Podajemy 
za lwowskiemi „Nowemi czasami“ (z dnia 
24.X1I 33 r.): „Jedyne czasopismo literackie 
Lwowa, które przestało wychodzić przed 
rokiem z powodu trudności finansowych, 
zostanie wznowione od stycznia 1936 r. 
„Sygnały“ będą nadal miesięcznikiem, po- 
siadającym 8— 12 stron dużego formatu. 
Skupiać będą wszystkie najlepsze siły lite- 
rackie, artystyczne, naukowe i ogólnokul- 
turalne Lwowa. Zespół pisma pozostał nie- 
zmieniony, należą doń: Halina Górska, Ta- 
deusz Hollender, Andrzej Kruczkowski, Ste- 
fan Kawyn, B. W. Lewicki, Karol Kuryluk, 
Tadeusz Banaś, Marjan Promiński i Ale- 
ksander Baumgardten. Redakcję „Sygnałów“ 
prowadzi Karol Kuryluk. 

Niewątpliwie fakt wznowienia „Sygna- 
łów“ zostanie przyjęty w szerokich sferach 
intelektualnych z prawdziwą radością“. 

Dodajmy: z wielką radością, jeśli pismo, 
nauczone starem doświadczeniem, będzie 
sygnalizować rzeczy nowe, 

„Gazeta artystów“ po kilkumiesięcznej 
przerwie będzie znowu wychodzić w Kra- 
kowie jako radykalny „Dwutygodnik arty- 
stów*. Dział literacki ma prowadzić Lech 
Piwowar. i 

. „Włoski strajk“ poety. Chyba po raz 
pierwszy w dziejach zdarzył się wypadek, 
by poeta w odpowiedzi na kampanię prze- 
milczenia i nieuczciwości ze strony krytyki 
ogłosił publicznie, że zaprzestaje publiko- 
wać swoje utwory. Poeta ten to Józei Cze- 
chowicz, jeden z najzdolniejszych i najcie- 
kawszych twórców młodego pokolenia, 
Utwory jego nie sąatrakcyjne dla proletar- 
jatu w dobie walki z kapitalizmem, nie- 
mniej na tle szarzyzny i beztalencia oficjal- 
nej poezji mieszczańskiej wybija się on 
zdecydowanie na czoło, Jego krok spowo- 
dowała kampanja ze strony „Wiadomości 
literackich", pisma rządzącego się, jak sza- 
ra gęś w sierze mieszczańskiego odbiorcy 
literatury, Miarą poziomu tego pisma może 
służyć jego oficjalny krytyk p. K. W. Za- 
wodziński, który obok wielu wad ma tę 
zaletę, że publicznie się przyznaje do nie- 
rozumienia nowoczesnej poezji. lo mu 
nie przeszkadza oceniać tę poezję i roz- 
głaszać swoj: wyroki zapomocą „„Wiado- 
mości“, Oto jak powstają talenty w pań- 
stwach kapitalistycznych. 

Chłopi idą sami. W „Kurjerze Poran- 
nym“ (z 21 grudnia 36 r.) ukazał się arty- 
kuł „Chłopi idą.. i wychodzą". Przedruko- 
wujemy go w całości: „P. Piasecki, redak- 
tor tygodnika „Prosto z mostu“ uczuł się 
bardzo dotknięty wiadomościami prasy o 
opuszczeniu jego tygodnika przez pisarzy 
chłopskich. Zdobył ich współpracę p. Pia- 
secki w okresie początkowym istnienia „Pro- 
sto z mostu“, wprowadził ich na swe łamy 
z ostentacyjnym hałasem, wołając „Chłopi 
idą!*, sugerując swych czytelników twardą 
melodją miarowego marszu  podkutych 
chłopskich butów. 

Było to w tym czasie, gdy „Prosto z 
mostu“ bardzo starannie i, przyznać trzeba, 
umiejętnie maskowało swe prawdziwe obli 
cze, wywołując nawet bezkrwawy, oczywi- 
ście, i bez konsekwencji konilikt z prawo- 
wierną endecją na tle artykułów e»onomi- 
cznych iegoż p. Piaseckiego, podanych w 
sosie nader radykalnej frazeologji. 

lak było dopóty, dopóki trzeba było 0- 
sadzać tygodnik na szerszej podstawie czy- 
telniczej, Jest widocznie dużo ludzi naiw- 
nych, skoro wielu ludzi przyjęło maskę p. 
Piaseckiego za jego prawdziwe oblicze. 


Ż chwilą jednak, gdy połów czytelników 
został zakończony, skończyła się maska- 
rada. „Prosto z mostu“ pokazało swą twarz 
endecką, opromienioną rumieńcem ONR-u. 
Oczywiście stopniowo, zeby ludzi nie zrażać. 

Ale z pisarzami chłopskimi musiało się 
skończyć. P. Piasecki jeszcze niedawno tłu- 
maczył obszernie, że nic się nie zmieniło, 
że nie piszą, bo nie mają czasu, bo są za- 
jęci czem innem. Jakby w odpowiedzi na 
te wywody ukazał się w „Robotniku*' list 
p. Wojciecha Skuzy, jednego z czołowych 
przedstawicieli grupy pisarzy chłopskich, 
zwabionych swego czasu przez l’. Piaseckiego 

P. Skuza pisze, że nie może być współ- 
pracownikiem „Prosto z mostu“, które 
„uwidoczniło w ostatnich numerach obli- 
cze faszystowskie“, że „walczący z Kapita- 
lizmem 1 faszyzmem chłopi, — a więc i pi- 
sarze szczerze wyrażający współczesną wieś 
— nie mogą figurować na łamach pisma, 
które chce iść do mas z taką ideologją, ja- 
ka wypełnia szpalty „Prosto z mostu“, 

P. Piasecki powinien list p. 5kuzy wy- 
drukować w całości w swym tygodniku, Było- 
by bardzo nieładnie gdyby tego nie uczynił. 

Sądzimy, że wymaga tego lojalność wo- 
bec ciułopów*. 

Że p. Piasecki listu Skuzy nie przedru- 
kował — mało to ważne. Stokroć ważniej- 
sze jest, że Skuza nie dał się juź dłużej 
nabierać. j . 

Coraz więcej pisarzy chłopskich kroczy 
swoją, właściwą drogą: ani z endecją ani 
z sanacją. 

Kruczkowski na pierwszem miejscu. 
Nasza miejscowa urzędówka „Kurjer Wileń- 
ski“ rozpisał ankietę na temat: „Jaką ksią- 
żkę spośród przeczytanych w roku ubiegłym 
uważa w. pan(1) za najciekawszą i dlaczego?“ 
W wyniku tej ankiety, w której wzięło 
udział szereg osób ze sier inteligenckich — 
na pierwszem miejscu znalazł 
się Leon Kruczkowski zdobywając 
najwięcej głosów. Jego „Kordjan i cham" i 
„Pawie piora* cieszą się w Wilnie wielką 
popularnością. Zobaczmy (na podstawie 
ankiety) dlaczego. 

Redaktor naczelny „Kurjera Wileńskie- 
go“ p Kazimierz Okulicz z trzech najcie- 
kawszych książek stawia na pierwszem 
miejscu „Pawie pióra“ Kruczkowskiego, 
motywując zdaniem: „Wielki talent pisarski, 
nowe śmiałe ujęcie tematu“, Również dr. 
Władysław Mergel, dziennikarz, wysuwa na 
czoło Kruczkowskiego, stawiając na pier- 
wszem miejcu „Kordjana i chama“ bo „bie- 
rze oryginalnem podejściem do tematu 
ukazuje rok 1830 od strony dotychczas dla 
przeciętnego czytelnika niedostępnej", To 
samo i dr. Grzegorz Wirszubski, publicy- 
sta uważa „Kordjana i chama“ za książkę 
najciekawszą: „przeszłość narodu polskiego 
w przededniu chwili dziejowej, widziana przez 
bezwzględnego miłośnika prawdy o jasnym 
rozumie i czułem sercu“. Skolei dr. Wil- 
helm Mermelstejn uzasadnia swe sympatje 
do Kruczkowskiego, pisząc w o „Kordjanie 
i chamie“ w sposób następujący: „Dalszy 
ciąg zapoczątkowanej przez Bruno Jasień- 
skiego próby Odbronzowienia tematyki 
chłopskiej i postawienia jej na właściwej 
płaszczyźnie. Mocna postawa epicka autora. 
Bodziec do spójrzenia na problem chłopa 
nietylko w literaturze z właściwej strony“. 
Za Kruczkowskim opowiedziała się też prze- 
wodnicząca Z. P. K. O. dr. Z. Wasilewska 
Świdowa i inni. 

Wyniki omówionej ankiety podane zo- 
stały w „Kurj, Wil.“ z dnia 1 stycznia 1936 r. 


Wezwanie do chłopskich i robotniczych 
pisarzy i poetów białoruskich. 
Celem nawiązania łączności pisemnej 

dla omówienia sprawy naszej organizacji, 

wzywamy kolegów po piórze o pisanie pod 

adresem: S Siniak, poczta Kozłowszczyzna 

k/Słonima (na odpowiedź załączyć znaczek). 
S.Siniak, P. Asaka, M. Dubor. 


$ 


WODA WYŻEJ 
KURKA 


Powódź jest potraktowana pobieżnie i nie- 
zbyt dokładnie mimo szeregu przytaczanych 
cyfr i obliczeń, ale też nie ona jest kwestją, 
która gnębi Kurka i którą usiłuje rozwiązać 
wcale, a wcale oryginalnie. Na front wysu- 
wa się bowiem problem „wojenny*—-przeży- 
cia podchorążego Leona Makary. w baterii, 
jego bunt przeciw ohydzie koszarowego ży- 
cia i jego stosunek go wojska'i wojny. Cie- 
kawe to jest tembardziej, że jeśli nawet Ma- 
kara nie jest Kurkiem, to ten ostatni jest 
niewątpliwie Makarą t. zn. że myśli podcho- 
rążego i autora są identyczne. 

Najpierw wszystko rozpoczyna się zachę- 
cająco. Pełna poświęcenia akcja ratownicza 
Makary demaskuje pseudo-bohaterskich ka- 
pitanów Rusków, jakimi przepełniona jest 
armja. Jeden z niebezpieczniejszych odcin- 
ków ratowniczych w Luśni, dzięki Makarze 
spisał się najlepiej, najmniej było wypadków 
śmiertelnych. Pan kapitan otrzymał pochwałę, 
być może nawet awans, pan podchorąży trzy 
dni aresztu. Mógł wreszcie wypocząć po no- 
cach spędzonych na zagrożonych wałach. 

Ale praca, trudy poniesione pizy rato- 
waniu powodzian rozszerzyły horyzonty my- 
ślowe, zbliżyły Makarę do ludu. Odwali „re- 
sztę wojska”, rzuci do djabła prawo (był po 
III roku) a zapisze się na politechnikę. by 
tak, jak inż Kubiak projektować retencyjne 
jeziora, które uwolnią małopolskiego chłopa 
przed rabunkiem ze strony rzek. Zamiary 
piękne, szkoda tylko, że Makara chcąc pra- 
cować dla ludu, nie widzi jego wrogów in- 
nych, okradających systematyczniej, dokład- 
niej i bez asekuracji. Czyż rzeczywiście war- 
to rzucać prawo i zapisywać się na politech- 
nikę? Lecz wróćmy do wojska. 

„Niema człowieka rozumnego, któryby 
nie buntował się przeciwko zbiorowisku lu- 
dzi szykujących się do wielkiego obłędu. Jed- 
ni ludzie chcą zabijać drugich“, — szepcze 
Makara do przyjaciela, zachęcając go do 
przeciwstawienia się wojnie. Słusznie, pozo- 
stawałoby więc logicznie znaleść tylko me- 
todę walki z wojnami. Makara wynalazł co 
innego. „Wojny się nie uniknie, ale należy 
z wojska wyrwać nienawiść do wroga, nara- 
zie urojonego, ale już przewidywanego. Nie 
trzeba żołnierzom przedstawiać uśmiercania 
jako sztuki celującej, w której muszą się 
kształcić“. nie trzeba bo „w razie wojny i tak 
wszyscy cywile będą się bili. Niech więc 
podczas pokoju rekruci w koszarach uczą 
się czytać i pisać, poznawać kraj, nawiązać 
serdeczny kontakt ze społeczeństwem. Oto 
jest system rozumnego i celowego kształce- 
nia armji“, 

Oto w jaki sposób ustosunkował się Ku- 
rek do problemu. „Skoro jedni muszą umie- 
»rać, aby drudzy mogli żyć“, to niech przy- 
najmniej mordercy nie czują nienawiści do 
Zabijanych i odwrotnie, niech zabijają z przy- 
jacielskim uśmiechem. 

„Grypa szaleje w Naprawie*, dając prze- 
raźliwy obraz nędzy wiejskiej (Kurek uchylił 
się tam od zajęcia jakiegokolwiek stanowiska) 
przyniosła autorowi nagrodę Młodych Pol- 
skiej Akademii Literatury, „Woda wyżej“ mo- 
że przynieść nagrodę, ufundowaną przez kon- 
cern fabrykantów broni. Nie wiele bowiem 
przysłuży się dla sprawy pokoju, przedsta- 
wiając potworność życia rekruta, czy łamiąc 
ręce nad barbarzyńskim zwyczajem fawory- 
zowania wojska przed cywilami Z niebez- 
pieczeństwem wojny można walczyć tylko 
przez otwieranie oczu na to, dla kogo się 
walczy, za co i w czyim interesie. Lecz Ku- 
rek woli pisać wiersze na cześć faszystow- 
skiej wyprawy do Abisynji. 

Właściwie zrecenzować książkę można 
jednem zdaniem. 

— Wojna się skończyła, teraz rozpocznie 
się prawdziwe wojsko — powiedział anegdo- 
tyczny sierżant do żołnierzy po powrocie 
z frontu. Otóż Kurek woli już wojnę niż 
wojsko. A jeszcze krócej — zadużo jest w tem 
wszystkiem wody. Jan Pacuk. 


pn i E E AR 
Głos ma Voss 


Właściwie należy się cieszyć. Bo 
jeśli literat w Polsce zmuszony jest 
wieść nędzne, psie życie, to przynaj- 
mniej psy zaczynają żyć po ludzku. 
Wobec młodegc, początkującego pisa- 
rza (a nawet i w stosunku do już 
uznanych, ale niewygodnych) stosuje 
się wytrwale metodę pomijania i prze- 
milczania, dla psów natomiast (to 
znaczy dla „interesów i spraw“ tych 
zwierząt) stoją szeroko otworem budy 
pism. Co więcej: są zakładane nowe. 

Ostatnio pojawił się w kioskach 
miesięcznik p. t. „Przyjaciel psa". 
Format, druk, a nawet i autorzy łu- 
dząco przypominają znane powszech= 
nie pismo literackie. Czyżby kawał, 
niesmaczny żart? | to wtedy, gdy z 
braku miejsca (wypełnionego zresztą 
przez „rozrywki umysłowe“) książki 
muszą czekać na omówienie latami. 

Niestety, fakt. Na ostatniej stronie 
u dołu figuruje nazwisko wydawcy 
i redaktora... ,, Wiadomości literackich“. 
A na pierwszej? Literatura o psach, 
pół kolumny wierszowanych „kanegi- 
ryków“ Marjana Hemara. | czy cane- 
giryków (od łacińskiego canis —piės) 
czy też raczej panegiryków (od łaciń- 


skiego panis—chleb i od polskiego 
pan)?— Czy nie poprostu „dla chleba 
panie, dla chleba'?.. 

Niepokojący jest zwłaszcza wier- 
szyk skromnie wydrukowany w pra- 
wym rożku u samego spodu p. t. 
„Voss“. Coś on nam przypomina: 


„Tak jak Voss — tak właśnie powinien się 
ruszać, tak właśnie wyglądać 
Prawdziwy dżentelmen-pies: na ulicy, w par- 
ku, w pokoju. 

Nikomu nie przyszłoby na myśl jakiej 
sztuczki od Vossa zażądać. 
Jakiegoś tam podawania łapki, albo służe- 
nia. Voss jest psem innego pokroju. 


Pan Vossa jest zakochany w nim nieszczę= 
śliwie, 
Bo Voss nie doznaje uczuć gwałtownych— 
jest wierny, lecz chłodny. 

A w panu miłość się pali. ; 
Pan chciałby gryźć się z nim, tarzać, Chciał- 
by przemóc chłód psa. Właściwie 
Obaj są biedni. Obaj się nieodpowiednio 
dobrali, 


Chodzą na spacer, poważni, czasem spojrzą 
! na siebie zukosa 
l w obu ściskają się serca, i bezradnie idą 
na obiad. 

Voss cierpi — nie może być inny. A pan 
ma kompleks Vossa — 

Pije, zabija się pracą, szuka miłości nie- 
wiernych kobiet“, 


Ten „Voss“ i „jego pan'*—to nasi 
dawni znajomi. „Voss* to przecież 
kundel pana Grydzewskiego, redakto- 
ra i wydawcy „Wiadomości literac 
kich“! I już przedtem uwieczniony 
w druku. Coprawda inaczej i przez 
kogo innego. 

Edward Boyć przed kilku laty 
umieścił w. „Cyruliku Warszawskim'* 
wiersz na ten sam temat p.t. „O psie 
Wiadomości literackica—Vossie i o 
moich na przyszłość nadziejach'': 
„Pies jest zmierzwiony, rudy i kudłaty, 
Trochę w nim pakuł, wiórów i herbaty...“ 
„Zresztą odgadnąć byłoby przytrudno, 
Jaka to rasa? Czy Digitigrada, 

Czyli też wprost 
Szkarada? 
Ten „Wiadomości Literackich" chwost", 


„Usuńcie, proszę, owego potwora, 
Albo mu znajdźcie dorodną suczynkę, 
By pofiglował sobie odrobinkę 

l literackich wigorów się zbył. 

Ja bo już dłużej walczyć nie mam sił, 
Patrząc, jak sztuka robi u nas klapę! 


Razu pewnego, sciskając mu łapę, 
Prosiłem kornie: Wydrukuj mi, Vossie, 
Studjum o Dantem. Wiem — to pisarz mierny, 
Gorszy, niż Kaden... ale jednak zawszel 
Odwarknął tylko... poznałem po głosie, 
Że jego wzgiędy nie są najłaskawsze 

Dla panteonów: — Fowstał od stolika, 
Nie dokończywszy nawet czarnej kawy. 
Obok Włast siedział... a właśnie muzyka 
Grała pot-pourri z „Uśmiechu Warszawy", 


„Wydrukujemy antologję W łasta, 
Do której Stefan Napierski sporządzi 
Uczone studjum: ,,Włast a Maria Rilke“... 


„Więcej już nic z tych rozmów nie powtórzę, 
To jedno dodam, że zwęszywszy nowy 
Kurs „Wiadomości“, kupiłem dwie suki 
Wcale dori dne!... Ach „forse che si“. 
Tymczasem 

Uczę me suki robić buźki w ciup, 
A łapki w małdrzyk zakładać... Na ślub 
Kupiłem nawet Dreherowej pasy, 
Figi jedwabne oraz biusthaltery. 
Takie oto dziś miewa ambarasy 
Literat Polski! 

Co jest, do cholery!“ 


Jak widzimy, u obu autorów za- 
chodzi „zasadnicza różnica zdań“. 
Wiele wyjaśnia fakt, że Edward Boyć 
już oddawna w „Wiadomcościach lite- 
rackich' nie pisze, ani one o nim, 
niekoniecznie dlatego, aby nie był te- 
go wart. 


Przytoczone urywki jego wiersza 
są akurat na czasie. Zawierają wszel- 
kie „praktyczne rady i wskazówki'', jak 
należy zabiegać o recenzje i w jaki 
sposób można wkraść się wogóle w 
łaskę organu naszej oficjalnej miesz- 
czańskiej literatury. Zwłaszcza obecnie, 
kiedy „„Wiadomości literackie“ scho- 
dzą wyraźnie na psy... 

Anatol Mikułko 


- 
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Ludwik Waryński wódz „Proletarjatu” 


28 stycznia 1936 r. mija pół 
wieku od śmierci pierwszych czoło- 
wych przywódców ruchu proletarjac- 
kiego w Polsce, od chwili zamknięcia 
wyrokiem skazującym wielkiego pro- 
cesu „Proletarjatu*, pierwszej 
polskiej organizacji socja- 
listycznej. 

Geneza ruchu robotniczego w Pol- 
sce sięga lat 70-tych, kiedy na zie- 
mjach polskich powstawały pierwsze 


Proces Lewicy Akademickiej. 


(„Kurjer Wileński“ Nr. 346 (3591) 
z dn. 18.XII.35 r.). 


W dniu 8 stycznia 1936 r. w są- 
dzie okręgowym w Wilnie rozpocznie 
się proces studentów i asystentów 
U.S.B., oskarżonych z artykułu 97 
w związku z artykułem 93 K.K. 

Na ławie oskarżonych zasiądą: 
asystent Studjum Rolniczego U. S. B., 
26-letni Jan Kiejstut Drutto; studentka 
IV roku prawa 23-letnia Marja Dzie- 
wieka; student II roku prawa 22-letni 
Boruch Liwszyc; student | roku rol- 
nictwa 21-letni Mikołaj Urbanowicz; 
stud. | roku wydz. mat.-przyr. 22-letni 
Martyn Szczekało; stud. II roku wydz. 
mat.-przyr. 23-letni Aleksander Smal; 
asystent zoologji 29 l. Kazimierz Pe- 
trusewicz; asystent zakładu meteoro- 
logji 29-letni Wincenty Okołowicz; 
absolwentka wydziału lekarskiego 25- 
letnia Irena Dziewicka; mgr. praw 25- 
letni Stefan Jędrychowski i asystent 
zakładu bad. raka 24-letni Jerzy Szta- 
chelski. 

Akt oskarżenia zarzuca im — do- 
słownie „że na terenie m. Wilna w 
okresie czasu od 1933 r. — Drutto do 
dnia 25 października 1935 r, Marja 
Dziewicka do dnia 22 października 
1935 r., Urbanowicz, Petrusewicz, 
Okołowicz, Jędrychowski i Sztachel- 
ski do 15 lutego 1935 r., Irena Dzie- 
wicka do dnia 22 października 1935 r., 
Liwszyc na terenie m. Wilna, Łuniń- 
ca i Dawid-(iródka woj. poleskiego w 
okresie czasu od połowy 1932 r. do 
dnia 15 lutego 1935 r., Szczekało na 
terenie m. Wilna i powiatu stołpeckie- 
go, woj. nowogródzkiego od połowy 
1934 r. do sierpnia 1935 roku, Smal 
na terenie m. Wilna i pow. nowogródz- 
kiego od sierpnia 1931 r. do dn. 15 
lutego 1955 r. Wzięli udział w poro- 
zum.eniu pod nazwą „Komunistyczna 
Partja i Komunistyczny Związek Mło- 
dzieży Zachodniej Białorusi oraz w 
organizacji p. n. „Lewica Akademicka" 
będącej przybudówką Komunistycznej 
Partji Zachodniej Białorusi i K. Z. M. 
Z. B. na terenie Uniwersytetu Stefana 
Batorego z wiedzą, że porozumienie 
i organizacje te mają na celu zmianę 
przemocą ustroju Państwa Polskiego 
i oderwanie od niego części terytor- 
jum“. 

Na rozprawę wezwano około 90 
świadków. Akt oskarżenia zawiera 150 
stronic pisma maszynowego. Autorem 
jego jest prokurator Piotrowski. 

Na liście świadków figurują mię- 
dzy innemi następujace nazwiska: pro- 
fesor Maksymiljan Rose i prof. Hiller. 


W obecnym numerze uległ 
w całości konfiskacie artykuł 
p. t. „Projekty, które idą trop 
w trop za Mussolinim (Atak 
na pracowników Ssamorządo- 
wych)“ podpisany H.D. Arty- 
kuł powyższy mieścił się na 
str. 8 i 9-tej. Stronice te mu- 
sieliśmy usunąć w całości, 
gdyż wskutek powstającego 
opóźnienia nie mogliśmy prze- 
drukować reszty materjału 
z tych stronic: t. j. zakoń- 
czenia artykułu o Waryñskim 
i wiersza Jerzego Zagórskie- 
go p. t. „Juljusz“. 


ogniska przemysłu wielkokapitalistycz= 
nego, Cyrkularz _oberpolicmajstra 
warszawskiego z grudnia 1871 r. 
zwraca już uwagę na: „rzemieślników 
i ludzi fabrycznych“ i na „powstałe 
z rozmaitych przyczyn w tym roku 
nieporozumienia między właścicielami 
fabryk i przedsiębiorstw a ich robot- 
nikami“. Jednocześnie z tem kształ- 
tują się pierwsze kółka socjalistyczne. 

Istnienie i rozwój ruchu rewolu- 
cyjnego w Polsce wiąże się Ściśle z 


osobą pierwszego i głównego jego 
przywódcy Ludwika Waryń- 
skiego. 


Ludwik Waryński urodził się na 
Ukrainie w 1856 r. Po ukończeniu 
szkoły Średniej wstąpił do Instytutu 
Technologicznego w Petersburgu, skąd 
jednak został wydalony w r. 1875 za 
udział w rozruchach studenckich. Fakt 
ten zadecydował o dalszem życiu Wa- 
ryńskiego. W Warszawie pracuje on 
następnie jako Ślusarz w wielkiej fab- 
ryce maszyn „Lilpopp, Rau i Loewen- 
stein', gdzie też zakłada pierwsze t. 
zw. „Kasy oporu'', skupiające w 1878 
r. 300 członków. Odtąd popularność 
Waryńskiego wśród warszawskiego 
proletarjatu szybko wzrasta, zaś ruch 
robotniczy wzbiera na sile. 

Ważnem w tej dziedzinie zdarze- 
niem staje się opracowanie i przyję- 
cie pierwszego programu socjalistów 
polskich z r. 1878, t. zw. progra- 
mu brukselskiego Główne pun- 
kty tego programu stwierdzają, że w 
ustroju obecnym tylko „nieznaczna 
mniejszość spcłeczeństwa posiada w 
swem ręku narzędzia pracy, t. j. ka- 
pitał, ona tylko jedynie ciągnie wy- 
łączną korzyść z tych urządzeń“; stan 
taki „wyraził się ostatecznie w insty- 
tucji najmu, t.j. w nadaniu pracy 
charakteru towaru“. „Zredukowanie*'' 
zaś, „robotnika do znaczenia towaru 
jest nową formą niewoli i wyzyski- 
wania". 

„Zasady, które wyznajemy''—mó* 
wi progra'm—,,są następujące: 

1. Społeczeństwo zapewnia każdej 
jednostce wszechstronny rozwój sił 
przyrodzonych. , 

2. Środki i narzędzia p.acy powin- 
ny przejść z rąk jednostek na wspól- 
ną własność pracujących i tym spo- 
sobem praca najemna zmieniona bę- 
dzie na pracę zrzeszoną w stowarzy- 
szeniach fabrycznych, rzemieślniczych 
i rolnych. 

3 Każda jednostka ma prawo do 
korzyści z rezultatów stowarzyszonej 
pracy, prawo, które w przyszłości 
określą sami pracujący na podstawie 
nauki, 

4. Zupełna równość społeczna oby - 
wateli bez różnicy płci, rasy i naro- 
dowości... 

Program powyższy wobec bezsku- 
teczności d'óg legalnych może być 
osiągnięty tylko w drodze rewolucji 
społecznej“. 

Działalność rewolucyjna Waryń- 
skiego i jego grupy wywołała nie- 
zwykle ostrą reakcję ówczesnej prasy 
mieszczańskiej w Polsce, nie mówiąc 
już o klątwach rzucanych przez kler. 
Nawet postępowi pisarze Ówcześni 
wyraźnie potępiali ,„Światoburcze Za- 
miary wyrzutków społeczeństwa. Tro- 
piony przez władze Waryński przeno- 
si się do-Galicji, co powoduje zapo- 
czątkowanie tam intensywnego ruchu 
rewolucyjnego. „Czas“ krakowski 
stwierdzając z niepokojem i troską, 
że „rósł on jak lawina“, zachęca za- 
razem do donoszenia władzom aust- 
rjackim o wszelkich występach socja- 
listycznych, nazywając to „szlachetną 
denuncjacją”'. 

Aresztowany 8.X1.1879 r. z 34 to- 
warzyszami Waryński po rocznem 
więzieniu stanął przed sądem przy- 
sięgłych w Krakowie; tu wygłasza on 
dłuższe przemówienie obronne. Wy- 
jaśnia w niem, że „socjalizm wszędzie 
jest wynikiem naukowej krytyki spo- 
łecznego ustroju, nie można go więc 
rozpatrywać, pomijając jego naukową 
stronę. 

„Program nasz, mówi dalej oskar= 
żony, nie podnosi buntu, jako celu 
socjalistycznej propagandy. W prze- 
konaniu, że rewolucji przygotować nie 
będziemy w stanie, musimy tylko 
rozpowszechniać zdrowe pojęcia mię- 
dzy ludem, aby ten, gdy chwilę uzna 


za potrzebną, skierował swą działal- 
ność nie przeciwko pojedyńczym jed- 
nostkom, ale przeciwko instylucjom, 
które stoją na przeszkodzie swobod- 
nemu rozwojowi mas. Wtedy taka re- 
wolucja niekoniecznie musi być kiwa- 
wą i nie jest też nią, jak wskazuje 


historja. Owszem, reakcje (rzezie 
czerwcowe i przytłumienie Komuny 
w Paryżu), daleko więcej ofiar po- 


chłonęły, niż najbardziej krwawe re- 
wolucyjne wybuchy”. („Równość', 
1880, Nr. 5). 

Rozprawa sądowa 
wielkiem zwycięstwem so- 
cjalizmu w Galicji, a nawet 
w Królestwie, gdzie —jak pisał dyrek- 
tor policji krakowskiej Englisch w po- 
ufaym memorjale złożonym óÓwcze- 
snemu namiestnikowi Gal'cji Alfredo- 
wi Potockiemu —, warszawska publicz- 
ność polska z wielkie n zaciekawie- 
niem dopytuje się o szczegóły toczą- 
cego się w Krakowie procesu przec:w 
socjalistom, przywiązując mu znacze- 
nie niemal europejskie i doniosłość 
wielkiej wagi", Na podstawie werdyk- 
tu przysięgłych sąd uwolnił oskarżo- 
nych z zarzutu zbrodni; zostali oni 
jednak wydaleni z granic Austrji. Dal- 
szą dziełalność rozwija Waryński w 
Genewie, gdzie wchodzi do komi- 
tetu redakcyjnego socjalistycznego or- 
ganu emigracji „Równości“. Jed- 
nem z przejawów tej działalności było 
międzynarodowe zebranie 29.X1.1880 
w Genewie z okazji 50 rocznicy pow- 
stania listopadowego, które miało 
„na wolnej szwajcarskiej ziemi swym 
towarzyszom socjalistom Europy wy- 


była 


-powiedzieć do czego dąży proletarjat 


polski, jakie są jego cele i zamiary '. 

Na zebraniu tem między innemi 
odczytano list K. Marksa i F. Engel- 
sa, zakończony następującemi słowa- 
mi: „Polacy więc puza granicami kra- 
ja swego odegrali wielką rolę w wal- 
ce za oswobodzenie proletarjatu — oni 
byli głównie jej mięJzynarodowymi 
bojownikami. Dziś, gdy walka ta roz- 
wija się wśród samego ludu polskie- 
go, niech ją podtrzymuje propaganda, 
prasa rewolucyjna, niech łączy się 
ona z usiłowaniami naszych braci ro- 
syjskich; będzie to jednym powodem 
więcej, aby powtórzyć dawny okrzyk: 
„Niech żyje Polska!" 

W r. 1881 bierze Waryński udział 
w Międzynarodowym  Zje- 
zdzie Socjalistów w Chur, 
gdzie broni międzynarodowego chw 
rakteru socjalizmu. 

Waryński uznaje konieczność zało- 
żenia partii socjalistycznej w kraju, or- 
ganizującej proletarjat w imię jego in- 
teresów klasowych i prowadzącej wal- 
kę o zdobycie swobód politycznych. 

O zrozumieniu zaś tego zadania 
wśród ówczesnej emigracji socjali- 
stycznej polskiej, świadczy słynna de 
klaracja, ogłoszona w odezwie do so- 
cjalistów rosyjskich z dnia 3 listopa- 
da 1881 r. 

Odezwa ta, mająca duże znacze- 
nie, podkreśla, że: 

1) konieczne jest zorganizowanie 
jednej ogólnej partji socjalistycznej, 
w skład której weszłyby socjalistyczne 
organizacje rozmaitych narodowcści 
w granicach państwa rosyjskiego, 

2) koniecznem jest, aby organiza- 
cje walczące dotąd odrębnie na eko- 
nomicznem i politycznem polu, zlały 
się w celu prowadzenia akcji wspól- 
nemi siłami, 

3) koniecznem jest opracowanie 
wspólnego politycznego programu dla 
wszystkich socjalistów, działających 
w granicach państwa rosyjskiego, pro- 
gramu, któryby najzupełniej odpowia- 
dał wypowiedzianym przez nas żąda- 
niom“, 

W końcu r. 1881 udaje się Wa- 
ryński do kraju, gdzie skup'a wszyst- 
kie elementy, które ocalały po are- 
sztowaniach 1878 r. i organizuje „P r o- 
letarjat". 

Wysiłki jego zostały uwieńczone 
pomyślnym rezultatem, do koordy- 
nacji i nadawania jednolitego kierow- 
nictwa powstał Komitet Robot- 
niczy. Jedną z pierwszych akcyj 
tego komitetu był strajk w warszta- 
tach kolei wiedeńskiej, spowodowany 
wydaleniem części robotników i obni- 
żeniem pozostałym płac zarobkowych. 
Ten, jeden z pierwszych, strajków ro- 


botniczych na większą skalę, obejmu- 
jący 2.000 strajkujących i zakończony 
całkowitem zwycięstwem robotników, 
miał doniosłe znaczenie dla dalszego 
rozwoju ruchu robotniczego. 

Drugim ważnym przejawem dzia- 
łalności „Proletarjatu* był strajk ze- 
cerów warszawskich, którzy broniąc 
przyznanego im jeszcze w r. 1862, 
prawa świętowania niedzieli, protesto- 
wali przeciwko redakcji ówczesnego 
pisma wirszawskiego „Słcwo*, k'óra 
próbowała ie prawo naruszyć. 

Niezmiernie ważnem osiągnięciem 
Komitetu Robotniczego było opraco- 
wanie programu partyjnego. 

Program ten, charakteryzując przy- 
czynę „nędzy i ucisku w społeczeń- 
stwach dzisiejszych ', podkreśla, że 
„w ogólnym rozwoju europejskich 
społeczeństw kraj nasz wyjątku nie 
stanowi". Dalej podkreśla, że „prole- 
tarjat polski całkowicie oddziela się 
od klas upizywilejowanych i wystę: 
puje z niemi do walki, jako samo- 
dzielna klasa, odrębna zupełnie w 
swych ekonom'cznych, politycznych 
i moralnych dążeniach“ oraz, że „pro- 
letarjat polski, jako klasa wyzyskiwa- 
na, na gruncie walki z wyzyskiwacza- 
mi solidaryzuje się ze wszystkimi 
wyzyskiwanymi bez względu na ich 
narodowość“. Zasadnicze stanowisko 
programu sprowadza się do tego, że 
„wyzwolenie klasy pracującej z pod 
ekonomicznego, polityczno-socjalnego 
i moralnego ucisku powinno być dzie- 
łem samych robotników '. Trzeba je- 
szcze zaznaczyć, że program ten wy- 
suwa po raz pierwszy sprawę państwa 
socjalistycznego i żąda „aby ziemia 
i narzędzia pracy przeszły z rąk jed- 
nostek na wspólną własność pracują- 
cych, na własność socjalistycznego 
państwa". 

Program stoi na stanowisku walki 
masowej, stosowanie teroru dozwolo- 
ne jest tylko dla ukarania „szpiegów, 
zdrajców i wogóle tych, którzy dla 
względów osobis ych sprzeniewierzają 
się sprawie". 

Jako drugie ważne zadanie posta- 
wił sobie „Komitet Robotniczy“ sku- 
pienie wszystkich kół socjalistycznych 
zarówno znajdujących się w kraju, 
jak i w wiekszych miastach rosyjskich. 
W tym celu zwołano w styczniu 
1683 r. zjazd delegatów do 
Wilna, który zgromadził delegatów 
ośrodków akademickich z Petersbur- 
ga, Moskwy, Kijowa i Odesy oraz 
przedstawicieli kół robotniczych, któ- 
izy powzięli «chwałę 0 utworzeniu 
partji, działającej na terenie państwa 
rosyjskiego, do której wchodziłyby 
poszczegó ne grupy narodowościowe. 

„Komitet Robotniczy*, a później 
„Komitet Centralny" jako kierowniczy 
organ „Proletarjatu* rozwinął niesły- 
chanie ożywioną działalność wśród 
mas robotniczych, wydając liczne 
odezwy i 6 numerów nielegalnego pi- 
sma p. t. „Proletarjat". 

Te pierwsze zwycięstwa 
„Proletarjatu'' podniosły autory- 
tet partji wśród robotników, która 
wydaje szereg innych odezw, skie- 
rowanych do robotnic i wzywających 
je do dalszej walki z wyzyskiem i rzą- 
dem, oraz do wstępowania w szeregi 
organizacji. 

Ruch masowy przybierał na sile 
i stopniowo przenikał do innych miast 
polskich. „Proletarjat'* stawał się or- 
ganizacją masową, skupiającą uświa- 
domionych robotników. W kwietniu 
1883 r. wybuchł pod kierownictwem 
„Proletarjatu' pierwszy wielki strajk 
8 000 robctników w Żyrardowie. 

W Łodzi, Zgierzu i Białymstoku 
utworzono oddziały „„Proletarjatu'', 
nawiązano stosunki organ zecyjne z 
wojskowymi Rosjanami w Królestwie, 
wreszcie założono dwie drukarnie, jed- 
ną dla odezw i drugą, większą do dru- 
kowania pisma „Proletarjat'. 

Oto w krótkich zarysach wyniki 
działalności „Proletarjatu'* w pierw- 
szym okresie. Warto zazadczyć, że 
aczkolwiek głównym terenem działal- 
ności „Prolętariatu* byli robotni- 
cy, nie zapominano jednak również 
i o chłopach bezrolnych 
Odezwa z dnia 2+.VI.1883 r. skiero- 
wana do „pracujących na roli*, wy- 
suwa sprawę złemi, której ani pano- 

(Dokończenie na atr, 8-ej) 


1 GEST KEMER ICY ZK OTANONOAKCKUM: OS 111 
„Arcychrześciiański” fabrykant 


Osiedle fabryczne „Niemen“ i je- 
go faktyczny wielkorządca, właściciel 
hut p. Stolle jest pupilem zaprzeda- 
nych burżuazji katolików. P. Stolle 
ma być właśnie tym wzorem kato- 
lickiego przedsiębiorcy, który w prze- 
ciwieństwie do „Żyda - krwiopijcy* 
prowadzi ponoć swe zakłady z troską 
o dobro powierzonej mu owczarni 
robotniczej, bez cienia jakiejkol- 
wiek „pogańskiej“ żądzy zysku. 
— „Jeżeli nie wierzycie, że i w ra- 
mach ustroju kapitalistycznego moż- 
na traktować własność prywatną jako 
służbę społeczną, niosącą ze sobą 
miłość i sprawiedliwość, jeżeli chce- 
cie zobaczyć jak wygląda w praktyce 
chrześcijański solidaryzm, to jedźcie 
do „Niemna* — taką nieraz odpo- 
wiedź usłyszeć można z ust jakiegoś 
księdza wileńskiego. 

Istotnie p. Stolle jest bardzo przy- 
kładnym katolikiem. Jego główną 
dotychczas oporą socjalną i narzę» 
dziem ideologicznego  ujarzmiania 
robotników, jest miejscowy ksiądz, 
który wszystkie swe wysiłki wkłada 
w to, by obudzić u robotników na- 
kazaną przez encykliki papieskie 
miłość dla „pracodawcy*. Ambona 
kościelna stała się też organiczną, 
składową częścią rentownego przed- 
siębiorstwa p. Stollego. 

Pan Stolle wszelkiemi możliwemi 
środkami zwalcza jakąkolwiek próbę 
klasowego organizowania się robot- 
ników, z drugiej jednak strony, jako 
„dobry pasterz”, stara się o obrok 
duchowy dla swej owczarni, nie ża- 
łuje więc pieniędzy na zakładanie 
różnego rodzaju sodalicyj, bractw i 
drużyn harcerskich, sprowadza na- 
wet z Wilna prelegentów. 

To też robotnicy niemeńscy wię- 
cej mają strawy duchowej niż chleba. 
Poucza się ich o dogmatach Kościoła, 
maluje się im wyrzeczenie i pokorę 
świętych, czyta się wyjątki z książek 
nabożnych, ale nikt z tych apostołów 
Akcji Katolickiej nie czyta im ustaw, 
obowiązujących fabrykanta, nikt nie 
uczy ich sposobów walki o ludzkie 
warunki pracy i płacy. Bo i poco? 
Wszak zgodnie z intencją kleru na- 
wet chrześcijańskie związki zawodo- 
we i ich nawatowany delikatnością 
opór wobec fabrykanta, potrzebne są 
jedynie tam, gdzie trzeba konku- 
rować z ruchem klasowym, gdzie 
ksiądz wespół z podręcznemi soda- 
licjami | bractwami utracił już bez- 
pośredni wpływ na robotników. Tam 
zaś gdzie jest „chrześcijański“ kapi- 
talista, który awansuje księdza do 
roli monopolistycznego wychowawcy 
i czujnie strzeże robotników przed 
próbą ich klasowego organizowania 
się, gdzie jakaś mała osada fabrycz- 
na, położona zdala od większych 
skupisk robotniczych, da się na pe- 
wien czas izolować od potężnych 
nurtów klasy 'robotniczej—tam nie- 
potrzebne są ustawy i związek za- 
wodowy, tam wystarczy ambona i 
akcja katolicka. 

Ciekawe więc jest, jak wyglądają 
warunki pracy w tej „chrześcijań- 
skiej“ osadzie fabrycznej, jak wy- 
gląda stosunek do robotników p. Stol- 
lego, tego wiernego wykonawcy en- 
cyklik papieskich? 

Odpowiedź na to daje korespon- 
dencja robotnicza wydrukowana we 
„Froncie Robotniczym“. 

Cytujemy najbardziej charaktery- 
styczne wyjątki: 

„W osadzie Niemen żyje blisko 
tysiąc pięćset dusz. Z tej liczby 
przeszło pięćset jest żywicielami 
rodzin i pracuje w hucie szklanej 
Stollego. 

„.wszystkie chałupy należą do 
właścicieli huty, Poza temi domo- 
stwami w osadzie jestkościół, knajpka 
i ubezpieczalnia społeczna. 

Przyjeżdża niby pan doktór na 
godzinkę czy dwie, ale przedewszy- 
stkiem przyjmuje urzędników huty, 
a robotnicy mogą z chorobą zacze- 
kać. Robotnicy mają zdrowie. Jak 
kogo boli ząb, to sobie zatruwa kwa- 
sem solnym. Próchnieje, ale podobno 
przestaje boleć. 

(lbezpieczalnia to jeszcze mięta. 
Co robotnikowi po lekarstwach, jak 
nie ma co jeść. W hucie Stollego 
trudno jest zarobić na chleb. Kobie- 


ty zarabiają po 90 groszy dziennie. 
Mężczyźni nieco więcej. Dniówkowi 
mają 1.50 zł., a wykwalifikowani coś 
około trzech złotych. 

Te trzy złote też trudno zarobić, 
Nieria prawie tygodnia, aby wykwa- 
lifikowani robotnicy nie byli wzywani 
do robót zwykłych. To jeszcze nie 
byłoby takie straszne, tylko że huta 
płaci wtedy wykwalifikowanemu ro- 
botnikowi dniówkę 1.50 zł. Istnieje 
oczywiście przepis, że zmiana wa- 
runków pracy i wynagrodzenia musi 
być na dwa tygodnie wypowiedziana, 
ale w „królestwie“ pana Stollego, 
jak już wspomnieliśmy, żadne usta- 
wy nie obowiązują. 


Podczas pobytu w Niemnie, da- 
remnie szukałem takiego, który mógł- 
by się pochwalić, że pracuje tylko 
przez osiem godzin dziennie. W in- 
nych hutach redukuje się robotników 
spowodu braku pracy, a w hucie pana 
Stollego robotnicy pracują po 12 i 
14 godzin na dobę. W niedzielę rów- 
nież. W szmelcarni praca trwa od 14 
do 30 godzin bez przerwy. Z pieca, 
rozgrzanego do wysokości 1400 stop- 
ni, bucha żar. Zamiast powietrza 
płuca wciągają ze świstem gęstą, 
duszną galaretę. Do głowy bije krew. 

A przy wypłacie dostaje się tyl- 


ko za osiem godzin dziennie. Tutaj 
fabryka bardzo, skrupulatnie prze- 
strzega zasady 8-mio godzinnego 
dnia pracy. Ani jednej godziny nad 
liczbowej nie wypłaci“, (Front Ro- 
botniczy). 

Takie są skutki encyklik papie- 
skich sfotografowanych na odcinku 
jednego osiedla. 

Tak wygląda miłujący „bliźnich* 
i błogosławiony przez kler przykład 
katolickiego kapitalisty. Różni się on 
od żydowskiego przedsiębiorcy tylko 
tem, że ma swoiste sposoby opju- 
mowania świadomości klasowej ro- 
botników, że uprawiany przez się 
zawód eksploatowania siły najemnej 
umie przykrywać sutanną i kazaniem 
kościelnem. 

Pomiędzy żydem kapitalistą a 
„chrześcijańskim "eksploatatorem nie- 
ma więc dla robotnika żadnej istot- 
nej różnicy, a propagowany przez 
kler solidaryzm ponadklasowy i mi- 
łość dla pracodawcy da zawsze takie 
same rezultaty, jakie dziś na swej 
skórze odczuwają niemeńscy robot- 
nicy. Gwarancją lepszych warunków 
pracy i płacy może być tylko zwią- 
zek klasowy i walka z każdym ka- 
pitalistą bez względu na jego wyzna- 
nie i narodowość. 


O pomoc dla amnestjowanych 
więźniów 


Podczas debaty sejmowej nad am- 
nestją jeden z mówców zgłosił do 
ustawy amnestyjnej ciekawą popraw- 
kę: więźniowie mogą dobrowolnie 
zostać w więzieniu przez całą zimę. 
Pomysł ten, graniczący właściwie z 
dziedziną humoru, nie znalazł urzeczy- 
wistnienia. Dotyka on jednak proble- 
mu, który niewątpliwie wymaga uwagi 
całego społeczeństwa: więźniowie po 
otworzeniu bram więziennych wyjdą 
na głód i chłód. 

Z pomocą amnestjowanym przyjść 
muszą ci wszyscy, których solidarna 
postawa i skonsolidowane wysiłki 
prowadziły do ogłoszenia amnestii. Ci 
wszyscy—to szeroki front robotników, 
chłopów i inteligencji, to szeroki front 
różnych społecznych i politycznych 
grup. 

Dziś wspólna akcja tychże elemen- 
tów społeczeństwa musi dopiąć tego, 
by uwolniony więzień dostał należny 
mu chleb, ubranie, dach nad głową 
lub pomoc lekarską. 

Prasa donosi, że we Lwowie po- 
wstał Komitet, grupujący różne ele- 
menty społeczne i polityczne, który 
objął patronat nad amnestjowanymi 
więźniami. Należy się spodziewać, że 
inicjatywa ta znajdzie szeroki oddźwięk 
we wszystkich innych ośrodkach pań- 
stwa. 


EZ E WY AOL ACZE IRA OPALANE W ARKONA 
Na dnie nieludzkiej eksploatacji 


Powróciłem niedawno z Dubna, 
jednego z największych miast na 
Wołyniu, gdzie miałem sposobność 
zobaczyć rzeczy, o których nie spo- 
sób zapomnieć, dlatego też chcę się 
podzielić z opinją publiczną swemi 
wrażeniami. 

Dubno liczy ponad 20 tys. miesz- 
kańców. Do 1929 r. należało ono do 
niezgorzej uprzemysłowionych miast 
kraju. Było ważnym ośrodkiem chmie- 
larskim, pracującym na eksport do 


Stanów Zjednoczonych. Wprowadze- ' 


nie jednak prohibicji w Stanach 
Zjednoczonych, a potem kryzys go- 
spodarczy, zacieśniły jego produkcję 
do rynku krajowego i stopniowo 
znacznie ją ograniczyły. 

Dziś miasto to jest widownią 
zgliszcz kryzysowych i niebywałej 
nędzy ludzi, pozbawionych pracy. 
Sytuacja tych, co pracują jest rów- 
nież fatalna. 

Dubno ma dziś jeszcze dziesięć 
suszarń chmielu, zatrudniających 
przeciętnie po 500 robotnic w trzech- 
miesięcznym okresie sezonowym, od 
połowy sierpnia poczynając. 

Praca w suszarniach polega na 
oczyszczaniu owocu chmielu od li- 
stków, tworzących przy osadniku 
kielich, oraz na oddzieleniu strąków. 
Wykonuje się ją w pozycji leżącej, 
opierając się na łokciu. 

Higjena pracy jest zabójcza. 
Chmiel w pierwszem stadjum pro- 
dukcji jest siarkowany. Powietrze 
staje się wskutek tego zepsute, 
przesiąknięte pyłem siarki, dającym 
się dotkliwie we znaki narządom od- 
dechowym, a nadewszystko płucom, 
które z początku wybuchami krwi 
protestują przeciw takiemu zatruwa- 
niu organizmu. Młode, mniej więcej 
w wieku 16 — 18 lat dziewczęta w 
pierwszych dniach pracy, zanim się 
oswoją, doznają ciężkich i obfitych 
wylewów krwi, ale potrzeba grosza 
i brak innego wyjścia zmusza wszyst- 
kie do pogodzenią się z losem. 

Praca trwa od świtu do zachodu 
słońca z przerwą Śniadaniową, trwa- 
jącą kwadrans i obiadową — pół go- 
dziny. 

Ale nawet w czasie tych krótkich 
przerw bezlitosne pęta pracy nie 
zwalniają robotnic od trucizny siarki. 
niadanie zjada się na miejscu. Rę- 
ce pokryte są warstwą ciężko zmy- 
wającej się siarki. Przaśny chleb, 
jedyny produkt odżywczy, wprowa- 
dza do żołądka gorzki, z rąk wzięty 
pyłek siarki. Nawet wymarzone wolne 
chwile obiadu, spędzone poza obrę- 
bem suszarni nie dają zapomnieć o 
pracy, bo ubranie i całe ciało jest 
do tego stopnia nasiąknięte siarką, 


że wciąż pozostaje się pod wraże- 


„niem, że się siedzi przy robocie. 


Bywa też często, że właściciele 
każą pozostawać robotnicom dłużej, 
niż trwa światło dzienne i pracować 
do późnego wieczoru. 

Przeważna część robotnic rekru- 
tuje się ze wsi, położonych nieraz 
o dziesięć klm. od suszarń. Muszą 
więc po całym dniu pracy odbywać 
tę daleką drogę do domu i o pół- 
nocy wstawać, by nazajutrz zdążyć 
na czas, gdyż spóźnienie powoduje 
niedopuszczenie do pracy, albo re- 
dukcję płacy o t/a. 

Płaca wynosi 1 zł. dziennie. 

Ostatnio zaszła o tyle zmiana, że 
skrajna nędza, która gnębi mieszkań- 
ców Dubna, skłoniła ich do odnaj- 
mowania robotnicom chmielarskim 
części 'mieszkań, składających się 
przeważnie z dwóch pokoi. Opłata 
wynosi 50 groszy od osoby tygod- 
niowo. Dodatkiem do noclegu jest 
gorąca herbata, a raczej woda, którą 
dostaje się wieczorem przed snem. 

Trudno wprost wyobrazić, w ja- 
kich warunkach nocują te niewolnice 
chmielu i fabrykantów. 

Oto w pokoju o 3 m. szer., 4m. 
dług., a wysokości takiej, że ręką 
dosięgnąć można sufitu, sypia 50 
robotnic, w ubraniach, na podłodze 
wysłanej cienką warstwą słomy, spa- 
kowane dosłownie, bez najmniejszej 
przesady, jak śledzie w beczce. Każda 
przesypia całą noc najmożliwiej nie- 
ruchomo, bo u jej nóg spoczywa 
znużona głowa koleżanki. Powietrze 
jest tam tak przesycone siarką i po- 
tem, że wchodzącemu człowiekowi 
zapiera dech i odnosi się wrażenie, 
iż tam wogóle niema powietrza, 

W takich to warunkach żyją w 
Dubnie tysiące dziewcząt wiejskich. 
Wydaje się, że to jakiś ponury obraz 
zżycia starożytnych niewolnic, że to 
jakiś daleki odblask kolonjalnych 
plantacyj i przykutych doń murzyń- 
skich robotnic. A jednak jest to 
wycinek z XX-stego wieku, jest to 
bliska nam i współczesna rzeczy- 
wistość! 

Jakież są konsekwencje takiego 
trybu życia? 

Ta siarka wraz z ogólnemi wa- 
runkami życia, jakich nie zazdrości- 
łoby nawet bydlę robocze, zatruwa 
nietylko organizm, ale niszczy też 
świadomość ludzką. Te wyrwane ze 
wsi dziewczęta oprócz całodziennej 
siarką i popędzaniem nadzorcy wy- 
pełnionej pracy i koszmarnego snu 
nie mają nic, o co mogłaby się za- 
czepić ich myśl. Nie mają one ani 
chwili czasu, na to, by zawiązać mię- 
dzy sobą jakieś ogniwa życia towa- 


rzyskiego, niema tu ani cienia or- 
ganizacji. Zycie jest tak tu zepchnięte 
na poziom zwierzęcej wegetacji, że 
potworność dnia codziennego gasi 
poczucie solidarności klasowej, gasi 
świadomość swej krzywdy i pomia- 
tania. Robotnice te zmusza się do 
tego, by myślały one przedewszyst- 
kiem o tem, że mają pracować jak- 
najpilniej dla zdobycia sobie łaska- 
wego spojrzenia nadzorcy, dla uzy- 
skania względów przy kolejno idą- 
cych redukcjach. 

Akurat na czas mego pobytu w 
Dubnie przypadła akcja Powiatowego 
Związku Robotników, który zwrócił 
się do pracodawców z żądaniem do- 
stosowania się do zarządzeń Mini- 
sterstwa Opieki Społecznej, przyta- 
czając dla poparcia roszczeń wyjątki 
ustaw, dotyczące długości dnia pracy, 
regularnej wypłaty zarobków i t. d. 

Robotnice chmielarskie mówiły 
z wdzięcznością o akcji nieznanych 
im bliżej dobroczyńców, łączyły z 
tem nadzieję, że może zacznie się . 
należyte wypłacanie tych marnych 
groszy, co pozwoli choć trochę zwo|- 
nić duszące więzy długów. Ale prócz 
sympatji i wdzięczności nie było nic 
więcej. Strach przed wyrzuceniem i 
zwierzęce warunki życia zbyt mocno 
stępiły świadomość ludzką tych ro- 
botnic. Jednorazowa akcja nie może 
jeszcze obudzić tych sił protestu i 
walki, które śpią gdzieś w podświa- 
domości zahukanej dziewczyny wiej- 
skiej. Byłoby zbrodnią jednak zosta- 
wić te tysiące kobiet ich własnemu 
losowi. Zasada „im gorzej tem lepiej* 
byłaby tu wyjątkowo absurdalna. 
Rosnący stopień eksploatacji może 
dać zamiast budzenia się świado- 
mości swej krzywdy i potrzeby oporu 
dalsze staczanie się ku poziomowi 
bydła roboczego. 

Zorganizowani w związki klasowe 
i uświadomieni robotnicy muszą za- 
jać się tymi towarzyszami swej doli, 
którzy są na dnie nieludzkiej eks- 
ploatacji, bo ci sami, którzy są dla 
fabrykanta najlepszym materjałem 
na bydło robocze, mają jednocześnie 
wszystkie warunki po temu, by stać 
się najlepszymi bojownikami, wal- 
czącymi o wyzwolenie klasy robot- 
niczej. Tesler B. 
AASTETEL TMT OT IATA TJT 


h gWobec wielokrotnych pisemnych 
wezwań  kolporterów, zwlekających 
z rozrachunkami z naszem pismem, 
do uiszczenia zaległości, zwracamy się 
tą drogą z wezwaniem do opłacenia 
należności do dn. 15.1.36 r. 

W przeciwnym razie będziemy 
zmuszeni ogłosić czarną listę kolpor- 
terów. 
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Kontrasty Zagłębia i Śląska 


Zagłębie dobywa węgiel, 
śle go na zachód i wschód 
i zamienia czarną potęgę 
na mór, na nędzę, na głód. 
(Wł. Broniewski). 


Wiele ludzi w Polsce nie rozumie 
jeszcze dlaczego świat pracy tak sil- 
nie atakuje kapitalizm. Ludzie ci mie- 
szkając w ośrodkach mało uprzemy- 
słowionych nie wiedzą właściwie czem 
jest kapitalizm. Popularne pociągi wio- 
zą ich do Krakowa i do Gdyni, gdzie 
życie współczesne szczelnie zasłaniają 
kulisy starej architektury lub fascy- 
nującej przyrody. Rzadkie wycieczki 
do miast przemysłowych— ograniczają 
się do zwiedzenia wię'szych fabryk 
| kopalń, gdzie może się zrodzić nie- 
szkodliwe współczucie dla koni, pra- 
cujących pod ziemią, i podziw dla lu- 
dzi, uwijających się w ogniu. Nikt nie 
wywiezie takiej wycieczki na odległe 
przedmieścia wielkich ośrodków prze- 
mysłowych i nie pozwoli jej obejrzeć 
na własne oczy, czem jest naprawdę 
zrodzone przez kapitalizm życie. 


Bezrobotni w Katowicach 


Ojciec otrzymuje 8 zł. miesięcz- 
nie. Ma lat 53. 23 lata pracował przy 
maszynie, dającej 1500 koni, o napię- 
ciu 2000 volt..Urwało mu kciuk lewej 
ręki. Dwóch synów otrzymuje po 4 zł. 
miesięcznie. Żona i córka nie dostają 
nic, parę groszy zarobią czasem ob- 
sługą lub praniem. Dziewczęta sprze- 
dają się wieczorami. 

Za 10 groszy obiad w kuchni dla 
bezrobotnych: 100 gr. chleba i litr 
zupy. To jedyny posiłek. 

Tak żyja tysiące. 

O kupnie ubrania i zapłaceniu ko- 
mornego w takich warunkach niema 
mowy. Wyrzuceni z domów bezrobotni 
kopią lepianki w polach. Stercząca 
nad zlemią rura, jako komin, jest je- 
dynym śladem, że tam pod ziemią 
zataiło się ludzkie życie. Kolonje bez- 
robotnych, nie wyrosły, ale wryły się 
w ziemię wokoło wszystkich przemy- 
słowych miast Śląska i Zagłębia. 

Nawet w „Kurjerze Porannym* Wł. 
Ryńca opisuje w reportażu p. t. „Lu- 
dzie bezdomni* z „Doliny Trędowa- 
tych* (Kurjer Poranny 1935). 

— kolonję ziemianek, wykopanych 
przez bezrobotnych pod  Będzinem. 

„Idziemy teraz oglądać „gospo- 
darstwo” tej sąsiadki, która tutaj 
mieszka już od 10 lat. Dom jej 
jest znacznie większy, ale na od- 
powiednie urządzenie nie można 
sobie pozwolić, gdyż cò pewien 
czas robotnicy towarzystwa, do 
którego należy ziemia, burzą te le- 
pianki. Ale ludzie są nieustępliwi— 
w jednym dniu im zburzą, w dru- 
gim znów wyryją, — bò i co mają 
robić, dokąd stąd iść? 

Na czworakach pląta się dziecko 
w czerwonej sukienczynie. Za roz- 
czapierzonemi  piąstkami włóczy 
wygięte w kabłąk nożęta. 

Młody człowiek z piersiami i 
ramionami wytatuowanemi rozra- 
bia glinę, Dobudowuje jeszcze jed- 
ną izbę, będzie to pokój dla nich 
— młodych. Tuż pod ziemią było 
ich wesele, tu pod ziemią przyszło 
na świat ich dziecko. * 

Przed trzema miesiącami wró- 
cił z wojska. Pracuje w firmie bu- 
dowlanej w Będzinie, zarabia 9 zł. 
tygodniowo: 3 dniówki po 3 zł. 
Jego teść kopie rudę w szybiku. 
Za furę rudy otrzymuje 8 zł. Ale: 

— Od niedzieli kopie szybik, 
dziś jest środa i jeszcze nic nie 
wykopał. 

Dawniej matka otrzymywała z 
kuchni dla bezrobotnych ćwierć 
kl. chleba i pół litra zupy na całą 
rodzinę. Dzieci biły się o to, nie- 
wiadomo było jak dzielić. Ale od 
1 czerwca i to się skończyło, kuch- 
nia została zamknięta”. 

Ale to nie są jeszcze najbiedniejsi. 
Są ludzie, którzy nie mają nawet włas- 
nego kąta choćby w lepiance. Spotkał 
ich autor reportaży pod Dąbrową Gór- 
niczą na „hałdach* Huty Bankowej. 

„Na rozgrzanych żużlach kolo- 
rowe łachmany, w których kryją 
się istnienia ludzkie, wyzierające 
na świat otępiałym wzrokiem. 

Twarze zmatowiałe od śniegu 
i deszczu, wszystkie jednako stare, 


jednako brudne i poorane zmar- 
szczkami. Niema między nimi róż- 
nicy wieku,—wszyscy są starcami. 


Na policzkach zamarły w bru- 


dzie dwie strugi łez. 

Niektórzy tu mieszkają już od 
trzech lat". 

Dzieci, stare i młode kobiety i ro- 
botnicy, którzy niedawno jeszcze pra- 
cowali, a teraz zdobywają grosze, 
sprzedając żużle, przesycone żelazem 
i zardzewiałe odpadki żeliwa. Wygrze- 
bują je z tego, co wywozi tu hutą. 
Całe to pole pokrywa ziejące ogniem 
i duszącym odorem „chasie*. 

„W zimie grzeją się tu, nad 
tem „chasiem”. Niekiedy przewróci 
się we Śnie taki na „chasie* i już 
nie wstanie”. 

Niektórzy z bezrobotnych znajdują 
sobie pracę, kopią bieda-szyby. Spot- 
kać je można pojedyńczo gdzieś wśród 
pól, albo natknąć się na całe miasto 
małych kopalń w lesie sosnowym. 

Ale aby móc przystąpić do kopa- 
nia własnego szybiku,trzeba mieć pe- 
wien kapitał zakładowy, który nie każ- 
dy bezrobotny posiada. Często więc 
kilku bezrobotnych zakłada wspólnie 
szybik, dzieląc się poźniej dochodami. 

Niekiedy i tu nie obywa się bez 
wyzysku. Przychodzi mały kapitalista; 
finansuje „przedsiębiorstwo“, czasem 
nawet staje się właścicielem kilku szy- 
bików, i wynajmuje bezrobotnych na 
dniówkę. 

Naogół tego rodzaju produkcja wę- 
gla jest groźną konkurentką dla wiel- 
kich kopalń, gdyż węgiel z szybiku, 
chociaż pali się równie dobrze, jak 
węgiel kopalniany, jest sprzedawany 
od 80 gr. do 1 zł. 10 gr. za korzec- 
zaś węgiel kopalniany kosztuje 3 zł. 
20 gr. l to jest chyba istotna przy- 
czyna, dla której biede-szyby są tak 
gorliwie zakopywane i „rozstrzeliwa- 
ne“ przez ludzi nasłanych przez wła- 
ścicieli kopalń. 

Tak żyją bezrobotni. 

A jednocześnie pensje panów dy- 
rektorów wynoszą 5 tys. dol. 60 tys. 
zł, 100 tys. zł. i więcej miesięcznie. 
Wille dyrektorskie świecą najnowo- 
cześniejszym luksusem. Restauracje, w 
których się bawią prosperują, jak za 
najlepszych czasów. 

A rzesze bezrobotnych rosną. 

Z Zagłębia Dąbrowskiego docho- 
dzą nowe wiadomości o masowych re- 
dukcjach w hutnictwie. Ostatnio za- 
rząd fabryki chemicznej „Elektrycz- 
ność" w Ząbkowicach wymówił pracę 
wszystkim robotnikom w liczbie 330. 

Huta „Katarzyna“ wymówiła pracę 
dalszym 76 robotnikom. 

Równocześnie przedsiębiorca z tej 
huty Osłoń ki wymówił pracę 45 ro 
botnikom. 

Dyrekcja huty „Milowice“ wymó- 
wiła pracę 424 robotnikom, którzy 
mają rozpocząć jednomiesięczny urlop 
turnusowy. 

Nic dziwnego, że na Śląsku i w 
Zagłębiu narasta gniew, który w skut- 
kach swoich może się stać groźny dla 
tych, którzy zmonopolizowali w swych 
rękach bogactwa ziemi i warsztaty 
pracy. 

Kryzys w ciężkim przemyśle, 

płace górników głodowe, 

ich twarze — nieprawomyślne, 

ich domy — antypaństwowe 
— pisze Wł. Broniewski w wierszu 
p. t. Zagłębie Dąbrowskie. 

(„Wiadomości Literackie"). 

Dobrze rozumieją to magnaci Za- 
głębia. Starają się za wszelką cenę 
wyładować niezadowolenie mas w in- 
nym, bardziej pożądanym kierunku. 
Opłacane przez nich gazety i miej- 
scowi działacze endeccy znaleźli stra- 
szaka dla bezrobotnych i robotników. 
Jest nim żyd. 

Niech w gwałtach i przemocy nad 
żydami wyładuje się rozpacz wyzy- 
skiwanych. Byle zdala od pańskich 
pałaców i pańskich hut i kopalń. 
Gdzieniegdzie otumaniony i nieuświa- 
domiony  lumpenproletarjat istotnie 
próbował wyładować swój gniew w 
aktach gwałtu. W Sosnowcu podło- 
żono petardę pod żydowski dom mo- 
dlitwy, co było przyczyną Śmierci 
człowieka. Niewątpliwie nie była to 
ostatnia próba. 

Z drugiej strony kapitaliści dążą 
do przeciwstawienia interesów inteli- 


Kronika zagraniczna 


Eden — Lawal 


Prasa lewicowa wyraża zadowole- 
nie z całkowitej zmiany i cofnięcia 
się rządu angielskiego z zajętych po- 
zycyj w Paryżu. „Daily Herald* pisze, 
że: „Mussoliniego należy zmusić ko- 
lektywną akcją Ligi Narodów do za- 
niechania agresji. Liga Narodów nie 
powinna istnieć, jeżeli nie potrafi 
zmusić do poszanowania swych praw 
zapomocą wszelkich możliwych środ- 
ków, któremi rozporządza i które mo- 
gą okazać się niezbędnemi dla po- 
wstrzymania poszczególnych państw 
od łamania paktu. Wzmocnić sankcje, 
przedsięwziąć wszelkie środki ostroż- 


ności przeciwko nowym  agresjom, 
przywrócić pokój — oto zadania Ge- 
newy“. 


Konserwatyści wyrażają z większą 
rezerwą zadowolenie w stosunku do 
polityki Edena. Jedynie profaszystow- 
ska prasa lorda Beaverbrook i Rot- 
hermere podnosi głosy krytyki. Na- 
tomiast prasa włoska ocenia nomi- 
nację Edena jako nieprzyjacielskie 
posunięcie ze strony Anglji. „Gazetta 
del Popolo* pisze, że Włochy porzu- 
ciły nieufność do Anglji, lecz, nie- 
stety, omyliły się". I tu prasa włoska 
przeciwstawia Lawała Edenowi. „La 
Stampa“ stwierdza, że Włochy zacho- 
wują nadal wiarę w Lawala i w lojal- 
ny naród francuski. Z wiarą w Lawa- 
la, można się zgodzić lecz „lojalny“ 
naród francuski inaczej ocenia poli- 
tykę Lawala. Obecnie po bezkrwawej 
ofierze p. Hoara i rozpętaniu się bu- 
rzy dookola planu paryskiego, może- 
my zajrzeć za kulisy kuchni p. La- 
wala. Czem pozyskał Lawal wiarę fa- 
szystowskich Włoch? — Popieraniem 
agresji i imperjalizmu włoskiego w 
Abisynji, zakulisową walką przeciw 
sankcjom, sabotowaniu prac Ligi Na- 
rodów nad przywróceniem pokoju, 
usiłowaniem nawiązania kontaktu z 
Niemcami Hitlera, projektem podziału 
Abisynji. Podział ten miał być usku- 
teczniony w chwili, gdy sytuacja 
Włoch w Abisynji przedstawiała się 
niemal katostrofalnie, gdy wystarczy- 
ło zamknąć pierścień sankcyj i zmu- 
sić ie do wycofania się z Abisynji. 

Jasnem jest, że masy ludowe 
Francji musiały zaprotestować prze- 
ciw zamachowi na niepodległość Abi- 
synji, przeciwko ciosowi w Ligę Na- 
rodów. Przed Lawalem stanęło widmo 
Hoara. Większość rządowa w lzbie 
deputowanych gwałtownie topnieje. 
Niedawni przyjaciele wycofują się, 
przechodzą do opozycji. Z 77 głosów 
większości pozostaje 52. Ostatnie do- 
niesienia prasy podają, iż przy gło- 
sowaniu w dniu 28.XII Lawal otrzy- 
mał niepokaźną większość 20 głosów. 
Dopiero w drugiem głosowaniu dzię- 
ki poparciu chwiejnych radykałów, 
udało się uzyskać większość 43 gło- 
sów. Świadczy to o tem, że dni La- 
wala są policzone. O dalszych losach 
rządów Francji niewątpliwie rozstrzy- 
gać będzie rosnący na siłach Front 
Ludowy. 


Abisynja 
Jak donosi prasa, sytuacja Włoch 
na froncie jest wybitnie niepomyślna. 
Ostatnio abisyńczycy odnieśli szereg 
sukcesów nad Włochami. Kontrofen- 


genta —urzędnika interesom robotnika. 
Urzędnik i robotnik nie mogą się spot- 
kać na jednej płaszczyźnie walki o 
lepsze jutro, bo mogliby się stać nie- 
bezpieczną siłą dla panów „kraju czar- 
nych djamentów". Inżynier pobiera więc 
około 3 tys. zł. mies., często więcej; 
sztygar, technik ze średniem wykształ- 
ceniem pobiera 600 zł. 

Nie potrzebują oni walczyć o pod- 
wyżkę i nie potrzebują się obawiać 
zwolnienia, Muszą być tylko wierny- 
mi kamerdynerami kapitału. Oczywi- 
ście dotyczy to tylko tych, którzy speł- 
niają wobec robotników bezpośrednie 
funkcje naganiaczy do pracy. Szero- 
kie rzesze zatrudnione w kantorach 
i biurach dzielą dolę robotników. 

Powiedz, ziemio surowa, 
komu ty jesteś ojczyzną?... 
Groźnie milczy Dąbrowa 
w noc głodu, kryzysu, faszyzmu. 
(Wł, Broniewski) 
(„Wiadomości Literackie“). 


"śla, że jeżeli 


sywa włoska w prowincji Tembien zo- 
stała odparta. Armja włoska cofa się 
w kierunku Abbi-Addi. W Addis-Abe- 
bie panuje przekonanie, iż wojskom 
abisyńskim uda się odebrać prowincję 
Tembien oraz miasta Aksum i Makalle, 

Atak abisyński na północy rozsze- 
rza się od Zachodu na Wschód. 

Włosi pozostawiają na terenie wal- 
ki czołgi i działa, ciężkie karabiny 
maszynowe. | 

Komunikaty z 28.XII.35 donoszą 
o zajęciu przez abisyńczyków Abbi- 
Addi. 

Włochy 


Niepowodzenia na froncie abisyń- 
skim i ciężka sytuacja wewnętrzna, 
zmuszają faszystów włoskich chwytać 
się ostatniej deski ratunku, zmuszają 
do rozpętania burzy wojennej w Eu- 
ropie. „Gazetta del Popolo“ podkre- 
odpadają możliwości 
„Sprawiedliwego rozdziału mandatów 
i surowców“ oraz podboju kolonji 
pozostaje trzecia możliwość wzniece- 
nia wojny w Europie, bowiem „ten 
kto ją wygrywa, zdobywa razem ko- 
lonje.. Nie zapominajmy, że wojna w 
Europie winna być podjęta w chwili, 
którą uznamy za stosowną, nie zaś 
w chwili ani też w warunkach, które 
mogłyby odpowiadać naszym prze- 
ciwnikom*. 


Chiny 


Podczas gdy faszyzm włoski usiłu- 
je zagarnąć przy pomocy dział, kara- 
binów maszynowych Abisynję, imper- 
jalizm japoński, korzystając z chwilo 
wej słabości konkurentów europejskich, 
dokonuje „pokojowego“ podziału Chin. 
Między Tokio a Nankinem przy go- 
rącem poparciu Czan-Kai-Szeka pow- 
stało antysowieckie przymierze woj- 
skowe, za które rząd nankiński odda- 
je w posiadanie Japonji prowincje 
północne Czahar, Hopej, Szantung, 
Suj-Juan, Szansi. Formalnie nazywa 


się to przyznaniem „autonomii dla 


tych prowincyj. 

Anglja robi co może w obecnej 
chwili, a m. in. broni interesów swych 
akcjonarjuszów kolei, oraz stara się 
uzyskać zapewnienie ze strony Japon- 
ji że w wypadku udzielenia pożyczki 
Chinom, Japonja musiałaby się poro: 
zumieć uprzednio z Anglją. Oznacza 
to całkowitą zgodę na podział Chin. 

Odmienne jest stanowisko chiń: 
skich mas ludowych. W Hankou od- 
była się demonstracja 820 tysięcy 
robotników i studentów przeciwko po- 
działowi Chin przez japońskich imper- 
jalistów. Manifestanci żądali od rządu 
nankińskiego wysłania wojsk przeciw- 
ko zaprzedanym Japonji „autonomi- 
stom“ z Czahar i Hopej. 

Jednocześnie odbyły się olbrzymie 
demonstracje w Szanghaju na terenie 
koncesyj międzynarodowych i w dziel- 
nicy chińskiej, Demonstracja zorgani- 
zowana przez „Ligę kobiet dla obro- 
ny narodu“ zgromadziła tysiące ro- 
botnic Szanghaju. Transparenty zawie- 
rały następujące hasła: „W ciągu os- 
tatnich czterech lat wróg zagarnął nam 
cztery prowincje północno-wschodnie, 
uśmiercił tysiące naszych braci, obec- 
nie zajmuje Chiny północne. — Precz 
z tajną ugodą burzycieli niepodległo= 
ści i suwerenności! Mobilizujmy siły 
wojskowe, gospodarcze i finansowe 
w obronie przed nieprzyjacielem oraz 
dla uzyskania utraconych obszarów, 
Żądamy ukarania zdrajców ojczyzny!“ 

W Szanghaju studencj chińscy oku- 
powali dworce, stacje telefonowe, po- 
ciągi, wstrzymując ruch kolejowy mię- 
dzy Hankou a Szanghajem. 

W związku z demonstracjami pro- 
klamowano w Szanghaju, Nankinie 
i Hankou—stan oblężenia. Aresztowa- 
no 500 studentów. 

W odpowiedzi na masowy ruch 
antyjapoński. Japonja zapowiada, że 
„będzie musiała sama wziąć na siebie 
troskę o zabezpieczenie pokoju na Da- 
lekim Wschodzie“. W prostej tran- 
skrypcji oznacza to pacyfikację Chin. 

Prasa donosi o samobójstwie „sta- 
rego rewolucjonisty“, szefa sztabu 
pierwszej armji, gener. Hsu-Tan-Ting. 
W testamencie gen. oświadcza, że czy- 
nem swym chce powstrzymać kierow- 


1200 CCIE R EE ERT EPA 


ników armji chińskiej, od zdrady... 
wzbudzić ducha oporu przeciw polity- 
ce japońskiej“. 


Niemcy. 


„L'Humanite* podaje wymowną 
statystykę sądową, dotyczącą antyfa- 
faszystów niemieckich, za miesiąc lis- 
topad. 

Procesow—71, oskarżonych—436. 
Razem skazano na 1141 lat ciężkich 
robót, 228 lat i 8 mies. więzienia, 
łącznie 1370 lat pozbawienia wolnoś- 
ci. W liczbie oskarżonych było 19 ko- 
biet, skazanych na 76 lat i 8 mies’ 
więzienia, oraz 12 niepełnoletnich, 
skazanych razem na 27 lat pozbawie- 
nia wolności, w tem 5 lat ciężkich 
robót. 

Temida „nordycka* pracuje nadal 
w tempie przyśpieszonem; w Wupper- 
tal staje przed sądem 364 syndyka- 
listów, w Hamburgu 270 robotników. 

— Na tle kłopotów gospodarczych 
Niemiec, coraz jaskrawiej zarysowuje 
się „rozłam“ w łonie nazi. Pod napo- 
rem mas ludowych Niemiec, żądają- 
cych realizacji „rewolucyjnych obiet- 
nic“, hitlerowcy przygotowują nowy 
manewr. Powstaje t. zw. opozycja, 
odświeżająca starą frazeologję krwa- 
wo stłumionej „drugiej rewolucji". 
Tym razem na czoło wysuwa się pra- 
we skrzydło partji hitlerowskiej, 

— „National Zeitung”, organ Goe- 
ringa pisze; „Lud oczekuje od naro- 
dowych socjalistów, że położą oni 
kres eksploatacji kapitalistycznej. Ka- 
pitalistyczne potęgi przeciwstawiają się 
socjalistycznej woli ludu, urzeczywist- 
nieniu socjalizmu. Jest to niedwuzna- 
czna aluzja w kierunku przemysłow- 
ców i agrarjuszy z Szachtem na czele, 
który w swej mowie z 30.XI zaata- 
kował podstawy narodowego socja- 
lizmu. 


b 
j 


Niewątpliwie, powstającej „soc- 
jalistycznej opozycji“ chodzi o przech- 
wycenie i unieszkodliwienieradykalnych 
nastrojów mas. 

Czy ten manewr uda się? 


Litwa. 


— Na wzór państw „zachodnio- 
europejskich" rząd litewski zaczyna 
tworzyć obozy pracy dla bezrobot- 
nych. W powiecie poniewieżskim utwo- 
rzono 2 przenośne obozy pracy, ma- 
jące pomieścić po 159 ludzi! Koszta 
wyżywienia i inne koszta utrzymania 
są potrącane z pracy. 

— Według doniesień prasy litew- 
skiej, sąd wojenny skazał za udział w 
powstaniu chłopskim (9.X1.35) jedną 
osobę na 12 lat, dwie—po 6 lat, jed- 
ną—na 5 lat, jedną na 1 rok wię- 
zienia, 


Estonja. 


(Jak podaje I'Humanite: „Nieudany 
pucz z 8.XII w/g ujawnionych doku- 


mentów, został zorganizowany przy 
bezpośredniej pomocy Hitlerowskiej 
Rzeszy“. 


Zatrzymany za udział w puczu 
poseł estoński w Szwecji Pusta „był 
jednym z przywódców nielegalnej or- 
ganizacji faszystowskiej „Vabsia“, po- 
zostającej w ścisłej łączności z fa- 
szystami finlandzkimi, a za ich po- 
średnictwem z faszystami berlińskimi". 


u. S.A. 


W Nowym Jorku odbył się anty- 
hitlerowski wiec Niemiecko-Amery- 
kańskiej Ligi Kultury, który zgroma- 
dził 3.500 osób. Przemawiali b. pod- 
sekretarz stanu ministerjum marynar- 
ki—Johnke, dr. Bohn, zięć min. hand- 
lu Ropera, pisarz Emil Ludwig, dr. 
Kurt Rosenfeld, b, pruski min. spra- 
wiedliwości. 


Ławki żydowskie (Dokończenie) 


i nie da potrzebnej młodemu radości 
twórczego budownictwa. 

Lekarz będzie głową o mur walić, 
a nie potrafi skutecznie walczyć o 
higjenę i zdrowie mas. Nauczyciel 
nie potrafi dać wiedzy dzieciom, któ- 
rych domem rodzinnym jest nędza, 
brud i ciasnota mieszkaniowa. lInży- 
nier będzie mógł najwyżej robić go- 
tówkę, ale nie zdoła rozwinąć wyna- 
lazczej lub konstrukcyjnej pracy, bo 
mu na drodze staną kartele i kryzys, 
a jeśli nawet uda mu się ulepszyć 
lub wydajniej zorganizować technikę 
pracy, to korzystać z tego będą nie 
ci, którzy pracują w warsztatach, lecz 
ci, którzy na nich pasożytują. Kto- 
kolwiek to będzie, agronom czy ar- 
tysta, chemik czy prawnik, humanista 
czy architekt, każdy z nich poczuje, 
że te siły wytwórcze, które niesie on 
ze swą bujną młodzieńczą psychiką 
i ze swem wykształceniem zawodo- 
wem, zmarnują się w obecnych wa- 
runkach, że nie będą skierowane na 
użytek całego społeczeństwa. 

Dojrzały już dziś warunki nietylko 
dla wspólnego frontu młodzieży ro- 
botniczo-włościańskiej, ale dla frontu 
całego młodego pokolenia. Idąca w 
objęcia faszyzmu burżuazja nawet 
swoim synom i córkom nie może dać 
ideałów, któreby mogły obudzić w 
nich entuzjazm i wiarę w użyteczność 
ich życia. 

Endecja widzi ten proces cemen- 
towania się całej młodzieży we wspól- 
ny front i chce go rękami tejże mło- 
dzieży rozbić. Trzeba jednak naszczu- 
tym przez endecję studentom poka- 
zać, że w tym samym czasie, 
gdy kije ich spadają na głowy 
bezbronnych kolegów, banki 
żydowskie i polskie współ- 
pracują zgodnie, akcjonarju- 
sze żydowscy i polscy zasia- 
dają w zgodzie i przyjaźni we 
wspólnych radach nadzor- 
czych i zarządach, przedsię- 
biorstwa żydowskie i polskie 
zwierają się we wspólne kar- 
tele i zgodnie dyktują spoży- 
wcy cene monopolową, a ro- 


botnikowi głodową płacę. Ka- 
pitał, mimo wszystkie rozry- 
wające go sprzeczności, umie 
też bez względu na różnice 
narodowe siedzieć na wspól- 
nej faszystowskiej ławce. © 

Dlaczegoż więc młodzież, którą 
gniecie solidarność tych panów ze 
wspólnej ławki, ma żreć się między 
sobą i separować w grupy przedzie- 
lone murem wzajemnej nienawiści? 

W kartelach, trustach i bankach 
kwitnie ponadnarodowe koleżeństwo 
i wspólnota. Dlaczegóż więc młode 
pokolenie nie może odpowiedzieć 
jeszcze większem koleżeństwem i jesz- 
cze większem zwarciem swych szere- 
gów? 

Kapitał jest solidarny tam, gdzie 
chodzi o wspólny front przeciwko 
pracującemu ludowi. Wewnątrz oczy- 
wiście jest on psiarnią, stale ujada- 
jąca się o podział wspólnego łupu. 

Mlodzież nie eksploatuje innych, 
nie ma o co się źreć. Stać ją więc 
na to, by jej solidarność i koleżeń- 
stwo były stokroć mocniejsze niż so- 
lidarność banków, karteli i obszarni- 
ków. 

Trzeba tylko, by młodzież polska 
posadziła na odseparowane i hańbią- 
ce ławki nie swych kolegów Zydów, 
lecz tych, co są wrogami wspólnego 
frontu młodzieżowego, tych, którzy 
demobilizują akademików w ich wspól- 
nej walce o wolność, tanią naukę, 
chleb i pracę. Endeccy czy O. N. 
R-owi podżegacze są wrogami ca- 
łej młodzieży. Wyrzucić ich poza 
mury uniwersyteckie to pierwszy krok 
ku cementowaniu wspólnego frontu 
młodego pokolenia. Hańbiące ławki 
dla tych panów muszą być nie w 
uniwersytetach lecz poza niemi, bo są 
oni nietylko wrogami młodzieży ale 
też wrogami nauki i kultury, 
bo prowokowane przez nich zam- 
knięcie wyższych uczelni połączone 
z pałkarstwem i próbami, pogromo- 
wemi, są dowodem ich  przynależ- 
ności do tej międzynarodówki, jaką 
jest czarna sotnia całego świata. 

Henryk Dembiński 


Zamiast życzeń Noworocznych postanowiliśmy dać na- 


szym czytelnikom zwiększony numer. 


Wierzymy, że nasze 


starania o poziom i rozmiary pisma znajdą zrozumienie wśród 
czytelników. Liczymy więc na to, że zwiększone koszta obe- 
cnego numeru zrównoważą się wzrostem poczytności. Niech- 
żę więc czytelnicy nie zapominają o obowiązkach, jakie ciążą 
ma nich wobec niezależnego, borykającego się z trudnościa- 


mi finansowemi pisma. 
W następnych numerach 


wrócimy już do normalnego 


obecnie rozmiaru pisma t. j. do 10 stron. 


GŁOSY CZYTELNIKÓW 


To boli 


Zamieszczamy głos jednego z czytelni- 
ków na marginesie obniżki pensyj: 

„W swoich wszystkich programach i mo- 
wach p. premjer Zyndram-Kościałkowski za- 


znacza, że tylko przez ofiary ponoszone 
przez całe społeczeństwo uzyska się uprag- 
nioną (lecz kto wie, czy długotrwałą) rów- 
now»gę budżetu. 

| chociaż nową obniżkę pensji najbar- 
dziej odczują ci na nizinach stojący urzędni- 
cy, to jednak dla dobra ogółu i tę ofiarę 
ponoszą. A ofiara to wielka! Bo ubytek 5 zł. 
z miesięcznego budżetu 150 zł. (biorę prze- 
ciętną pensję — bo tych jest najwięcej) czę- 
sto całej rodziny, to dziurawe buty na zimę, 
brak ciepłego okrycia, brak omasty do chle- 
ba, lub węgla podczas mrozu. Podczas gdy 
przy sumie 6.000 zł. miesięcznie — obniżka 
do 4.500 zł. mies., to tylko mniej wyjazdów, 
mniej przyjęć z wyszukanemi potrawami, 
mniej przegranych w karty i troszkę mniej 
luksusu dla żon tych „szczęśliwców“, którzy 
stoją u „wyżyn* karjery. 

W dalszych słowach listu, autor podkre- 
śla konieczność zmniejszenia wydatków re- 
prezentacyjnych, uzyskane zaś sumy nale- 
żałoby przeznaczyć na pomoc dla bezrobot- 
nych, Z. S. 


W szkole w Brzeżanach 


Otrzymaliśmy list od robotnika z Brze- 
żan, który opisuje wręcz niedopuszczalne 
stosunki, jakie panują w szkole powszechnej 
w tem mieście. Oto wyjątki z listu. „Z dzieci 
Ściąga się różne datki ne: L.O.P.P., Bu- 
dowę Szkół, Koło Rodzicielskie; dzieci, które 
nieraz idą do szkoły bez śniadania, o ile nie 
przyniosą obowiązującej składki, zostają od- 
syłane do domu i nie mogą przyjść do 
szkoły dopóki nie wpłacą zaległości. Do 
wszystkiego jesteśmy już przyzwyczajeni, my- 
Śli się, że tak być powinno. Lec” ostatnio 
zdarzyły się fakty, których nie sposób prze- 
milczeć. Oto jeden z uczniów przyszedł do 
domu skarżąc się, że nauczyciel uderzył go 
laską po plecach, za to, że ma podarte bu- 
ciki. Matka nie chcąc w to uwierzyć, spytała 
się kolegów, którzy to potwierdzili, nie po- 
szła jednak do dyrektora bojąc się narazić 
dziecko na szykany. W tejże szkole stwier- 


dzono fakt, że dziecko za trzymanie jednej 
ręki w kieszeni dostaje laską i płaci 5 gr. 
za dwie ręce i0 gr.*. Robotnik 


O zorganizowanie robotników — 
krawieckich 


list z Brzeżan, w którym 
nawołuje do stworzenia 
robotników krawiec- 


Otrzymaliśmy 
robotnik-krawiec 
związku zawodowego 
kich: 

„robotnicy krawieccy nie są zorganizo- 
wani w żadnym związku zawodowym, dlate- 
go też wyzysk nas robotników krawieckich 
przez majstrów nie napotyka żadnego oporu. 
Pracujemy po 11—12 godzin dziennie, za co 
dostajemy minimalną płacę, a większość ro- 
botników nie jest ubezpieczona. Jeszcze go- 
rzej przedstawia się sprawa terminatorów, 
gdyż za swą pracę nie są wcale opłacani, a 
przeważnie używa się ich do robót domo- 
wych. Część robotników powzięła inicjatywę 
stworzenia związku, ale napotyka na opór, 
ze strony robotników uprzywilejowanych przez 
majstrów i organizacje sjonistyczne. 

Wzywam wszystkich robotników krawiec- 
kich w Brzeżanach, aby przekonali przeciw- 
ników i we własnym interesie stworzyli 
związek“. Robotnik—krawiec 


Otrzymaliśmy od jednego z czytelników 
list, który charakteryzuje obecne nastroje 
w sferach Akademickiego Związku Polskiej 
Młodzieży Akademickiej. 

Niedawno w sali Warszawskiego Tow. 
Higjenicznego odbyło się zebranie dyskusyj- 
ne p.t. „Młodzi a starzy“ zorganizowane przez 


Związek Polskiej Młodzieży Demokratycznej. 


W dyskusji liczni mówcy starali się wykazać, 
że stanowisko referenta, według którego 
istnieje walka między oportunistycznie na- 
stawionem starszem społeczeństwie, a entu- 
zjastycznem i idealistycznem nastawieniem 
młodzieży do wszystkich palących spraw ży- 
ciowych jest niesłuszne. Bo przecież młodzi 
i starzy robotnicy lub chłopi razem walczą 
w fabryce, czy na roli w obronie bytu, za- 
groźonego w obecnym ustroju jednakowo dla 
starych i młodych. 

Duże wrażenie wywołało oświadczenie 
jednego z przedstawicieli kierownictwa Z. P. 
M. D., że Z. P, M. D. zgodzi się na wspólną 
akcję całej lewicy akademickiej na terenie 
wyższych uczelni w Polsce w obronie inte- 
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resów niezamożnej młodzieży akademickiej. 
Oświadczenie to wywołało długotrwałe oklas- 
ki zebranych, w tej liczbie również członków 
Z. P. M. D. Fakt ten świadczy, że pęd do 
jednolitego działania w obronie krzywdzo- 
nych i uciśnionych stale przybiera na sile. 
W ocenie jego znaczenia trzeba pamiętać, 
jakie trudności psychiczne miała do prze- 
zwyciężenia młodzież, która stała tak blisko 
reżimu sanacyjnego, a nawet wyszła z niego. 
Młodzież ta, zaczyna krytycznie odnosić się 
do obozu, od którego w przyszłości spodzie- 
wała się radykalnych reform społecznych. 
Związek, który był integralną częścią 
obozu prorządowego, wniknął krytycznie i 
rzeczowo w istotę systemu reprezentowane- 
go przez ten obóz i obecnie zrywa łączące 
go z nim więzy. Członkowie Z. P. M. D. i część 
jego kierownictwa zrozumieli, że tylko wspól- 
nym wysiłkiem wszystkich ludzi, których obec- 
ny ustrój krzywdzi, wysiłkiem mas walczą- 
cych o chleb, demokrację i pokój można ten 
ustrój zmienić. Z. P. M. D., które jako na- 
czelne hasło stawiało realizację sprawiedli- 


wości społecznej, wstąpiło obecnie na naj- 
właściwszą 
ideałów. 


drogę do swoich 


spełn enia 


Nowe akcesy Białorusinów 


Dołączam się do Deklaracji grupy bia- 
łoruskich pisarzy i poetów S, S'niaks ,P. Piet- 
kuna, I. Alechny i M. Dubka o przystąpieniu 
do Jedn. Frontu pisarzy lewicowych w Polsce. 


N. Żalba. 


Dołączam się do deklaracji Białoruskich 
literatów lewicowych, na czele z S. Sinia- 
kiem i z innymi o przystąpieniu do tworzą- 
c ego się Frontu pisarzy lewicowych w Polsce 

M. Dubok (Józef Sin) 
Współpracownik „Szlechu Mołodi*, 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Z przyjemnością czytaliśmy ostatnie nu- 
mery „Poprostu“. To, że Redakcja poświę- 
ciła w Nr. 7 całą stronę, dla omówienia spraw 
białoruskich i to przez samych Białorusir ów, 
spotkało się u nas studentów—Białorusinów 
w Warszawie z wielkiem uznaniem. 

Mało jest dziś w Polsce czasopism, któ- 
reby tak szczerze i z dobrą wolą podcho- 
dziły do sprawy białoruskiej. Oddanie całej 
strony dla Bi: łorusinów jest tem cenniejsze 
dla nas w obecnej chwili, że niema dziś 
pisma białoruskiego, gdzieby niezależna inte- 
ligencja białoruska mogła się swobodnie wy- 
powiedzieć. Widzimy, że „Poprostu“ jest pis- 
mem walczącem o sprawę robotników, chło- 
pów i inteligencji pracującej, tem samem 
„Poprostu* podchodzi do sprawy białoruskiej 
bez uprzedzeń. Wyzwolenie bowiem ludu 
białoruskiego jest Ściśle złączone z całko- 
witem wyzwoleniem polskiego ludu z pod 
jarzma własnych kapitalistów. Z przyjemno- 
ścią spotkalibyśmy poświęcenie więcej miej- 
sca dla Białorusinów, co przecie jest zgodne 
z wytycznemi Redakcji „Poprostu”. 

Życzymy dla „Poprostu“ jaknajszerszego 
i najpomyślniejszego rozwoju i ofiarowujemy 
swoją współpracę, 

Z poważaniem 
Studenci Białorusini z Warszawy. 


Pismo powyższe przesyłam w imie- 
niu i za zgodą studentów Białorusinów 


z Warszawy. 
J. Bokun 


Warszawa, ul. Targowa 78 m. 7. 


Twierdziliśmy i twierdzimy, że pomię- 
dzy polskiemi masami a narodem białoru- 
skim niema żadnych sprzeczności. Każdy 
Polak, który konsekwentnie walczy z nacjo- 
nalizmem klas posiadających, spotka się z 
bratnim uściskiem dłoni białoruskiej. 

wiadczą o tem napływające wciąż ak- 
cesy Białorusinów do deklaracji porozumie- 
nia pisarzy antyfaszystowskich. Pęd ku wspól- 
nej sojuszniczej walce o lepszą przyszłość 
obejmuje nietylko skrajną lewicę białoruską, 
ale też i ludzi stojących blisko Białoruskiej 
Chrześcijańskiej Demokracji. Dowodem tego 
jest akces szeregu współpracowników chrze- 
Ścijańskiego „Szlachu Mołodi*. Białorusini 
dają więc najlepsze świadectwo, że ciasny 
nacjonalizm i nienawiść do każdego Polaka, 
jest im obca. 

Polski świat pracy musi odpowie- 
dzieć na to tem, iż zwiększy swą walkę 
o dostarczenie Bialorusinom jak najsze- 
rzej pojętych praw i swobód, potrzebnych 
dla rozwoju ich kultury narodowej i po- 
prawy ich sytuacji materialnej. 
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